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Sławny komentator ustawy karnej austrjackiej, 
dr Herbst, nazywa $. 335 kodeksu karnego wiel- 
ką torbą, w której ma się pomieścić jako ezyn 
karygodny to wszystko, co pod inne paragrafy 
nie da się podciągnąć. Zginęli wśród strasznych 
tortur, w gruzach zasypanej kamienicy, przez u- 
duszenie śp. Dzik i Leśniak, 4 innych odniosło 
ciężkie uszkodzenie ciała, a nawet kalectwo, co 
im przeszkadzać będzie w zarobkowaniu na przy- 
szłość, w torbie $. 335 znaleść się muszą wino- 
wajcy i sprawiedliwości stać się ma zadość. Rok 
i cały dzień upłynął od strasznej śmierci po- 
wyższych ofiar, nim po znakomicie przeprowa- 
dzonej przez radcę Stebelskiego rozprawie kar- 
nej, ostatecznie zapadł wyrok, stwierdzający wi- 
nę właściciela, budowniczego. majstra i podmaj- 
strzego ruurarskiego, w końcu djetarjusza rysun- 
kowego, jako kontrolora wszełkich budowli w 
mieście Krakowie prowadzonych. 

P. Stebelskt przeprowadził rozprawę znako- 
micie, ale śledztwo w tej sprawie, chociaż wy- 
miar powinien być doraźny, trwało aż 366 dni! 
Wypadek zdarzył się w biały dzień, w mieście, 
liczącem blisko 100.000 mieszkańców, w siedzi- 
bie sądu kryminalnego, władz bezpieczeństwa, 
świadków pi też znawców nie trzeba było sprowa- 
dzać, ani z państwa Niebieskiego, ani z krajów 
nad cieśniną Beringa położonych, wszystko dzia- 
ło się na miejscu, wśród gościńców, telegrafów, 
telefonów, oświetlenia gazowego i elektrycznego, 
publiczność już o wypadku zapomniała, tylko, 
ach! tylko! rodziny poszkodowanych przez rok 
i dzień pozbawione żywicieli, dziwiły się powol- 
nemu postępowaniu karnemu, które jednak jest 
uzasadnione w olbrzymim braku sił sędziowskich. 
Jest to, niestety, najsmutniejszy obraz naszych sto- 
aunków, których dotąd nie naprawiono, chociaż 
wszyscy wiedzą, że w Galicji mało mamy sił 
sądziowskich. 

Niestety! i jeszcze raz, niestety! 

Charakterystycznego tego wyrazu użył lí wice- 
prezydent miasta, p. Witold Piotrowski, wyrażając 
się przed sądem o organizacji budownictwa miej- 
skiego, na którego barki panowie obrońcy obwi- 
nionych całą winę złożyć chcieli. Niestety! 
i jeszcze raz niestety! powtarzamy za p. wi- 
ceprezydentem, przyczem musimy stwierdzić, iż 
od chwili jego nominacji na lI wiceprezydenta, 
upłynęło juź 1/, roku, a od dnia objęcia urzę- 
dowania przeszło 4 miesiące, on zaś dla polepsze- 
nia stosunków w tem budownictwie nic a nic 
nie uczynił. Oddział ten pod względem ilości u- 
rzędników jest jak najgorzej obsadzony, a skoro 
za zasługi, niby ćwierówiekowe, Rada miasta po- 
sunęła p. Piotrowskiego, jako swego ulubieńca, 
aż na posadę, o której nie marzył, Il wicepre- 
zydenta, toć w ciągu 4 miesięcy, on, jako nie- 
stety obznajomiony ze stosunkami miejskiemi, 
powinien był znaleźć czas, aby temu złemu, tak 
głęboko zakorzanionemu, zaradzić, 

Biurokratyzm, pisanina i, smarowanie zapu- 
ściły w organizmie Magistratu tak silne korzenie, 
iż do spełniania tej czynności brak tam urzędni- 


ków, natomiast liczba djetarjuszów dochodzi już 
cyfry 60, oczywiście płatnych jak najgorzej. 

Nie stajemy w obronie urzędu budownictwa 
miejskiego, lecz faktem jest, że dzięki systemo- 
wi u nas panującemu, technicy Magistratu krak, 
piszą więcej referatów, niż prawnicy. P. dyrektor 
Janusz Rawicz Niedziałkowski, bezsprzecznie je- 
den z najzdolniejszych i tachowo najwięcej wy- 
kształconych techników polskich, musiał się zaj- 
mować pisaniem kilkunastoarkuszowych referatów, 
starać się dla gminy, w czasie katastrofy w uli- 
cy Długiej, o pozwolenie w Namiestnictwie i Mi- 
nisterstwie na budowę stacji kontumacyjnej dla 
trzody, musiał wyjednywać pozwolenie na targi, 
porozumiewać się we wszystkich sprawach woj- 
skowych, komunikacyjnych i t. p., i interwenio- 
wać w r. 1898 przynajmniej przy 300 większych 
komisjach, musiał wreszcie wyjeżdżać z Krako- 
wa prawie co tydzień. 

Pomimo szalonego ruchu budowlanego, który 
się od r. 1592 rozpoczął, gdzie w każdym roku 
w trójnasób zwiększa się liczba kamienic, nie 
postarano się o wzmocnienie sił, czy to pod 
względem jakości, czy też pod względem ilości. Dje- 
tarjusze rysunkowi, najnowsza nomenklatura hie- 
rarchji urzędniczej, mieli spełniać kontrolę nad 
architektami, inżynierami i koncesjonowanymi 
budowniczymi w Krakowie, adjunkci budownie- 
twa, z płacą 800 złr. i djetarjusze rysunkowi z 
wynagrodzeniem po 40—80 złr. miesięcznie, 
mieli być kontrolorami nad budowlami, t. j. stró- 
żami bezpieczeństwa życia i mienia obywateli, 
podczas gdy dobry podmajstrzy murarski bierze 
35 złr. tygodniowo. 

Ze szczupłego personalu urzędu budownictwa 
miejskiego, względnie bezrządu budowlanego 
magistratualnego, jeden ze starszych nadinspekto- 
rów był zajęty przy budowie teatru narodowego 
w Krakowie, drugi starszy inspektor budował 
olbrzymie koszary dla obrony krajowej w ulicy 
Siemiradzkiego i szkołę miejską w ul. Studen- 
ckiej, oraz dwa budynki rogatek miejskich. In- 
spektor policji budowlanej był zajęty wykończę- 
niem i rachunkami budowy zakładu kontumacyj- 
nego, który stanął kosztem 400.000 złr., inżynier 
drogowy był zajęty budową i naprawą kanałów 
i bruków, tak samo inżynier sanitarny, a całym 
olbrzymim referatem wszystkich tych spraw był 
obarczony dyrektor budownictwa. Jeneralne więc 
smarowanie do niego należało. Cała zaś policja 
budowlana, t. j. ta kontrola nieustająca nad tem 
wszystkiem, co się pod względem budowlanym 
w mieście działo, a budowano i wykończano w 
1893 r. 124 nowych budynków, burzono liczne 
stare budynki, nadbudowywano piętra, urządzano 
w starych domach kanały i śluzy, a kontrolorem 
tego był niezaprzysiężony djetarjusz rysunkowy, 
z płacą 80 złr. miesięcznie, niezaprzysiężony, bo 
nawet nie znaleziono czasu na to, by p. prezy- 
dent Szlachtowski od tegoż, w czasie kilkoletnie- 
go urzędowania, przysięgę odebrał. To są 
stosunki nie Środkowo europejskie, lecz chyba 
australskie l... 

Zasądzeni nie pójdą do kryminału, łaska mo- 
narsza, jak zwykle w podobnych wypadkach. za- 
mieni im karę aresztu na karę pieniężną, a ro- 


dziny poszkodowanych złorzeczyć będą w pierw- 
szej linji Magistratowi i wszystkim instytucjom, 
wśród których żyjemy. 

Na p. Niedziałkowskim ciążyć będzie zarzut, 
że nie umiał, lub nie chciał z całą stanowczo- 
ścią wyjednać sobie u p. prezydenta takich sił, 
któreby należycie mogły funkcjonować. Stare 
przysłowie powiada: „Trudno wilkiem orać*, a 
my powtarzamy, że trudno za 80 złr. miesię- 
cznie mieć urządzony należycie aparat całej po- 
licji budowlanej. 

„Mądry Polak po szkodzie* — to przysłowie 
zapewne nie da się zastosować do strasznej ka- 
tastrofy przy ul. Długiej, bo zamiast powiększyć 
liczbę urzędników technicznych, dwie posady 
techniczne od roku nie są obsadzone i dla po- 
lepszenia złego stanu, gorszącego w najwyższym 
stopniu publiczność krakowską, nie nie zrobiono. 

Nie jest rzeczą dziennikarstwa wypracowy- 
wać projekta nowych ustaw budowlanych, a tem 
mniej pisać instrukcje w zastępstwie panów dru- 
gich wiceprezydentów. O to niezawodnie posta- 
rają się z licznego szeregu obrońców obwinio- 
nych w katastrofie przy ul. Długiej, ci panowie 
mecenasi, którzy w sprawie powyższej występo- 
wali, a są równocześnie radtami miejskimi. W 
grubych konturach zaznaczamy jednak z całą 
stanowczością, iż żądamy ed p. wiceprezydeuta 
Piotrowskiego, aby natychmiast, jeszcze przed 
wyjazdem na urlop, postarał się o podwojenie 
liczby urzędników technicznych w budownictwie 
miejskiem, aby swe „niestety!“ w ten sposób 
urzeczywistnił, iżby na każdej budowie prowa- 
dzono dziennik budowy, w którymby zapisywano 
i kontrolowano nietylko całą działalność osób, 
do budowy upoważnionych, aie także i materjał 
użyty do budowy; aby usunięto cegłę żydowską, 
która dlatego nazywa się żydowską, że jest ta- 
nią, kruchą, bladą, źle wypaloną, a którą już na 
rogatkach konfiskować należy. O każdej nowej 
budowie powinny być akta w Magistracie naj- 
dokładniejsze, w których niech będzie uwido- 
cznione zatwierdzenie planów i odbiór w suro- 
wym i gotowym stanie, ale z których powinno 
jasno wyuikać, kiedy, ile razy i jak długo trwa- 
ła tamże kontrola budownictwa miejskiego. Pro- 
simy, błagamy i domagamy się najradykalniej- 
szych zmian w Magistracie, a względnie co do 
tej sprawy, w dziale urzędu budownietwa, który 
niechaj przestanie być urzędem, a niech będzie 
biurem znawców i kontrolorów, wykonawców i 
doradców technicznych, biurem dla budowli pu- 
blicznych i biurem policji budowlanej dla bez- 
pieczeństwa publicznego, dla uchronienia wła- 
ścicieli budujących w pierwszej linji przed kry- 
minałem, następnie przed lichymi budowniczymi, 
niech będzie biurem obrońców życia i mienia ro- 
botników, przy budowlach zajętych. 

Gmina m. Krakowa, pobierająca szalone po- 
datki w podatkach bezpośrednich i spożywczych, 
jest de facto współwłaścicielką każdego nowo 
budującego się domu i nie może jej być oboję- 
tnem, czy stanie budynek porządnie, ze zdrowe- 
go materjału zbudowany, czy stanie nowa, skan- 
daliczna rudera, jakby na urągowisko władzy 
kontrolującej. 
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Spodziewać się należy, iż sprawą tą zainte- 
resują się jak najszersze koła radzieckie i kata- 
strofa przy ul. Długiej spowoduje tak Wydział kraj. 
jak Namiestuictwo do poprawienia stosunków bu- 
dowlanych w całej Galicji. 

Niechaj $. 335 w kraju naszym w sprawach 
budowlanych przestanie być torbą dla konie- 
cznego wyszukania „gdzie winowajca?“ 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Choć przyzwyczaihśmy się już do burzliwych 
scen w nadsekwańskim parlamencie, to jednak 
przyznać musimy, iż ostatnie posiedzenie nastro- 
iło nasze przekonanie o żywości francuskiego 
temperamentu o cały kamerton wyżej. Jak wczo- 
raj wspominaliśmy, głównym bohaterem był, a 
raczej miał być socjalista-filozof, Jaures. "ymcza- 
sem wycieczki jego odgrzewające skandal pa- 
namski, wysunęły na pierwszy plan spotwarzo- 
nego Rouviera. dając mu sposobność do świe- 
tnej rehabilitacji. Jak lew zraniony podniósł się 
były minister i mimo obelg, ciskanych przez 
Jourdana tuż u stóp trybuny, mimo śliniących 
się ze złości socjalistów, otrząsał się wśród ro- 
snącego aplauzu lzby z podnoszonych przeciw 
niemu zarzutów. 

„To, co mi zarzucają było aktem politycznym, 
pożyczyłem pieniędzy od moich osobistych przy- 
jaciół, bo szło o obronę Rzpltej!— Zwracając się 
do socjalistów zakończył w ten sposób :— Praco- 
wałem zawsze dla demokracji. Przedstawiają 
mnie jako plutokratę, ależ jam z ludu, syn naj- 
większej nędzy, nie potomek jakiejkolwiek dy- 
nastji republikańskiej. Gdym wstępował w życie, 
nie posiadałem nawet wyższego wykształcenia 
szkolnego; rodzice moi byli zbyt biedni. O, gdy- 
bym dzisiaj do któregokolwiek z waszych syn- 
dykatów należał, nie mielibyście nic przeciw 
mnie do nadmienienia. Alem mężem rządu, za- 
wsze wspierałem rządy republikańskie, nigdy nie 
spekulowałem na namiętności tłumu. aby man- 
dat pochwycić! (Tu wołają socjaliści z wście- 
kłością: „To haniebnie!*) Powtarzam, nigdy nie 
podżegałem obywateli do wzajemnej nienawiści, 
nigdy nie szachrowałem moim wpływem *. 

W czasie mowy Deschanela doszło rozjusze- 
nie socjalistów do zenitu. Posiedzenie przerwano 
na chwilę, aby piekielny hałas ułagodzić. Bu- 
rza zerwała sięTatoli na nowo, gdy Deschanel 
ciągnął dalej: „My, członkowie centrum pogardza- 
my tymi i piętnujemy tych, którzy mandatu swe- 
go używają jako narzędzia do zbogacenia się! 
Ale nie owe skandale podburzały lud, uczynili 
to misjonarze nienawiści, siejący wszędzie niezgo- 
dę*. — Zacytowawszy dzieła socjalisty Guesde'g0, 
w których tenże podżega do krwawej rewolucji 
kończy mowca: „Cóż zrobili socjaliści z parla- 
mentu? Dawniej nie było nigdy takich dzikich 
scen na naszych posiedzeniach. Toż to gorzej, 
niż za czasów bulanżyzmu, ale Francja Montes- 
quieu ego nie da się porwaćdo wybryków niem- 
czyzną trącącego socjalizmu“. Rezultatem tego 
burzliwego posiedzenia były dwa wyzwania. Po- 
nieważ jednak Jourdan cofnął swe obelżywe sło- 
wa, więc pojedynek między nim, a Rouvierem 
został odłożony. Tymczasem posłał Deschanel 
swoich świadków p. Clómenceau, który w Justi- 
ce nazwał go kłamcą i tchórzem. Wniosek Jau- 
res go Izba, jak wiadomo, odrzuciła. 

St. Pet. Wiedomosti piszą 0 zatargu korej- 
skim co następuje: „Anglja lubi zawsze prowa- 
dzić politykę sekretną, tajemniczą, a zwłaszcza, 
gdy idzie o zadania polityki obronnej. Bardzo 
pilnie śledzono Rosję w Azji środkowej, a przy 
najmniejszem podejrzeniu powoływano się za- 
wsze na to, że wtedy a wtedy, Rosja obiecała 
nie przekraczać pewnej linji. Podług pojęć an- 
gielskich, Rosja powinna była iść za jej instynk- 
tem i anektować tylko stepy i pustkowia, po- 
zostawiając rozumnej Anglji władanie prowin- 
cjami handlowemi i żyznemi. W Anglji pojmu- 
ją doskonale, o co właściwie idzie, ale stronni- 
ctwo liberalno-radykalne udaje, że niby wierzy 
w to, iż jego wołania o wiarołomności Rosji 
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pobudzą do działania jakiegoś rycerza, który sta- 
nie w obronie krzywdzonego Albjonu. Z syste- 
mem tym energicznie zerwał lord Salisbury za- 
równo na granicy indyjskiej, jakoteż i na tery- 
torjum afgańsko-indyjskiem. Owoce tej polityki 
istnieją dotąd, ale stronnictwo liberalno-radykal- 
ne nie wyrzekło się metody własnej. Świadczy 
o tem sprawa korejska. 

Część prasy angielskiej dowodzi, że Rosja 
nie ma zasady do mięszania się do spraw ko- 
rejskich, bowiem w dziewiątym dziesiątku bie- 
żącego stulecia obiecała pono nic nie przedsię- 
brać w Korei, jeśli Anglja opuści port Hamil- 
ton. Ze zaś sprawa korejska przedstawia się te- 
raz zgoła inaczej, niż w r. 1883 i że Rosja nie 
może pozwolić na to, żeby miejsca apatycznych 
Chińczyków zajęli w Korei przedsiębiorczy Ja- 
pończycy, o tem w Anglji wolą milczeć. Stan- 
dard mówi tylko, że Chiny udały się do Rosji 
z prośbą o pośrednictwo, że chcą z Korei zro- 
bić prowincję chińską i że wobec tego Anglja 
musi z konieczności stanąć po stronie Japonji. 
Tak też rzeczy stanęły istotnie. Ale — jakiż 
jest stan rzeczy w Korei? Odpowiedzieć można 
napewno, że wojna pomiędzy Japonją a China- 
mi mogłaby ostatecznie zniszczyć nieszczęśliwy 
ów kralk. 

Co zaś do armji japońskiej, to na stopie po- 
kojowej liczy ona 100.000 żołnierza. na stopie 
wojennej jest dwa razy większa. Żołnierze do- 
brze są wyćwiczeni; przez lat trzy słnżą we fron- 
cie, poczem przechodzą do rezerwy. Silni są, 
wytrzymali, odważni, posłuszni i roztropni. Pie- 
chota dostaje teraz broń magazynową; kawale- 
rja ma nierosłe, ale doskonałe konie; artylerja 
ma działa Kruppa, a intendantura zorganizowa- 
na dość dobrze. Flota wreszcie ma lu.000 maj- 
tków, 38 statki wojenne i 30 łodzi torpedo- 
wych. Nadto jest 60 doskonałych statków oso- 
bowych. W razie wojny siły zbrojne Korei nie 
mogą być uwzględniane. Piechota i kawalerja 


„ma dotąd za uzbrojenie lance i łuki. Chiny zno- 


wu posiadają armję zupełnie niedostateczną. 

W takich warunkach zatarg korejski może 
z łatwością spowodować zatarg pomiędzy wiel- 
kiemi państwami, współzawodniczącemi pomię- 
dzy sobą o wpływy i posiadanie*. 


Zjazd lekarzy polskich. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Lwów, 26 lipca. 

(N. T.) Zjazd lekarzy i przyrodników zaćmił 
wszystkie dotychczasowe, zarówno liczbą uczestni- 
kówi referentów, jak pożegnalnym bankietem. Wspa- 
niała hala koncertowa na Wystawie ledwie zdoła- 
ła pomieścić jego uczestników, którzy w liczbie 
przeszło 400, zajęli pięć, przez całą długość hali 
ciągnących się stołów; najmniej czwartą część sta- 
nowiły panie. Nastrój zebrania był tak ożywiony i 
ochoczy, że mów wygłaszanych od stołu „honora- 
cjorów* dosłyszeć mogła tylko garstka najbliższych 


mu sąsiadów: w miejscach nieco dalszych pano- | 


wał gwar nie do opisania i nie dający się nawet 
na chwilę przytłumić żadnemi, choćby najenergi- 
czniejszemi wezwaniami. ` 

A niejednej z tych mów warto było posłuchać, 
z takiem wypowiadano je przekonaniem, z takim 
zapałem i tak serdecznie... Największe wrażenie 
wywołał pełen ognia i patrjotyamu toast dra Du- 
nikowskiego i pierwszej warszawskiej znakomito- 
ści, dra Baranowskiego na cześć Galicji, na cześć 
kraju imponującego owocami solidarnej pracy wszy- 
stkich żywiołów... Wzruszył słuchaczów głos prof. 
Fabjana o znaczeniu słynnej szkoły głównej w War- 
szawie i roli, jaką odegrała w dziejach naszej na- 
uki i społeczeństwa, a ogólną rozbudziła wesołość 
mowa dra Neugebauera, w humorystycznem trzy- 
mana tonie na tle osobistych wspomnień młodocia- 
nych i... pewnych nieporozumień, zaszłych pod- 
czas rozpraw sekcyjnych. 

Towarzystwo czuło się tak rozbawione, że po 
spełnieniu ostatnich kielichów, usunięto w okamgnie- 
niu biesiadne meble i zaimprowizowano wśród ku- 
rzu i upału, na niewoskowanej podłodze, tańce 


żwawsze, niż na przygotowanym mozolnie balu. 
Godzi się zanotować jeszcze dwa szczegóły, które 
ucztę naszych lekarzy chlubnie wyróżniły z pomię- 
dzy innych: narodowych pieśni słuchano z takiem 
uszanowaniem i traktowano z takim entuzjazmem, 
że muzyka musiała je każdym razem trzykrotnie 
powtarzać; nadto zarządzono składki na cele do- 
broczynne, dzięki czemu gimnazjum cieszyńskie do- 
stanie 160 złr., a „Szkoła ludowa“ 55 złr.; przy- 
jemne więc zostało złączone z pożytecznem. Czy 
fakt ten nie zasługiwałby, by go naśladować przy 
innych bankietach ? 


Lwów 26 lipca. 

Drugie. ogólne posiedzenie Zjazdu lekarzy i 
przyrodników, odbyło się dziś przedpołudniem w 
hali koncertowej, pod przewodnictwem prezesa dr 
Alfreda Obalińskiego z Krakowa Miejsce prezesa 
honorowego, zajął hr. Włodzimierz Dzieduszycki. 

Dr Nussbaum z Warszawy, wygłosił odczyt 
„O wpływie czyuności duchowych na sprawy cho- 
robowe*. Przedewszyskiem dał prelegent defini- 
cję wzruszeń moralnych, a następnie wykazał, ja- 
kie zmiany powodują one w ustroju ludzkim i 
jaki wpływ wywierają na pracę nerwów, na prze- 
mianę materji itd., wskutek |czego wpływają do- 
datnio lub iujemnie, zależy to od natury wrażeń, 
dodatniej lub ujemnej, na przebieg procesów cho- 
robowych. Widocznem to jest szczególuie w cho- 
robach umysłowych, a także w procesach innych 
chorób, pozornie tylko zewnętrznych. Odczyt za- 
kończył dr N. piękną apostrofą do społeczeństwa 
o rozwój i podnoszenie zdrowia moralnego. 

Następnie prof. dr Fabian, zdał sprawę z czyn- 
ności komisji, wybranej dla zwołania przyszłego 
Zjazdu i zaproponował, ażeby następny, VIII Zjazd 
odbył się w r. 1897 w Poznaniu. Uchwalono, a 
zarazem przyjęto oklaskami następujący telegram 
z Poznania: „Poznańskie polskie społeczeństwo czuć 
się będzie szczęśliwem, jeżeli będzie mogło nastę- 
pny Zjazd lekarzy i przyrodników, uraczyć u sie- 
bie — i prosi o ten zaszczyt”. 

Z kolei Zjazd przyjął do zatwierdzającej wia- 
domości uchwały poszczególnych sekcyj, a mia- 
nowieie: 

Sekcja higjeny i medycyny sądowej (ref. rad- 
ca zdrowia, dr Opolski) powzięła następujące u- 
chwały, które podajemy w streszczeniu: 1. Posta- 
nowiła zaproponować Zjazdowi, aby polecił komi- 
sji higjenicznej wnieść do Sejmu petycję o wyda- 
nie ustawy budowniezej dla gmin wiejskich i 
mniejszych miasteczek, o ile one ustawą z dnia 4 
kwietnia 1889 r. mie są objęte. Obeeny sposób 
zabudowywania się ludności wiejskiej jest pod 
względem hygjenicznym bardzo wadliwy. 2. Zjazd 
uznaje konieczną potrzebę: a) urządzenia w 
kraju jednego Zakładu szezepień leczniczo-ochron- 
nych wścieklizny: b) udzielania elementarnych 
zasad higjeny w szkołach ludowych i na kur- 
sach dopełniających dla młodzieży rzemieślniczej. 
3. Zjazd uchwala odnieść się z przedstawieniem 
do kraj. Rady szkolnej, że wykład hygijeny, okreś- 
lony w programie naukowym dla szkół wydziało- 
wych żeńskich nie jest odpowiednim, Zjazd przeto 
uznaje potrzebę wydania podręcznika, obejmującego 
wyczerpująco hygijenę, z uwzględnieniem anatomji 
fizjologji ciała ludzkiego w granicach, odpowiednich 
wykształceniu naukę pobierających. 4. Zjazd wy- 
raża zdanie, iż kąpiele ludowe winny być uważa- 
ne ża sprawę społeczną, kwalifikującą się do nie- 
zwłocznego załatwienia w kraju. Do zainicjowania 
i współdziałania należy wezwać w tym celu od- 
powiednie instytucje miejskie i gminne, oraz prze- 
łożeństwa zakładów przemysłowych. Rodzaj kąpieli 
odpowiednich dla celow ludowych, określą właści- 
we władze za powzięciem zdania istniejących w 
kraju sanitarnych organów doradczych. 5. Zjazd 
uznaje potrzebę spiesznego wprowadzenia w życie 
ustawy, dotyczącej handlu artykułami żywności. 
6. Zjazd wyraża zdanie, że budowa tanich a zdro- 
wych pomieszkań dla robotników stanowi pilną 
potrzebę społeczną. Przedsięwzięcie podobne odpo- 
wiada rozumnym ekonomicznym zasadom i prostuje 
nieprawidłowości sanitarne ubogich i ciężko pra- 
cujących klas ludności. 7. Zjazd zaleca lekarzom 
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polskim zajęcie się sprawą badania stanu zdrowo- 
tności robotników fabrycznych. 8. Zjazd uznaje po- 
trzebę utworzenia stałych posad lekarzy sądowych 
przy sądach obwodowych (jak to się dzieje w 
Translitawji) i wyraża zdanie, że lekarze powiato- 
wi i miejscy powinni odbyć przynajmniej 6-tygo- 
dniowy kurs hygjeny i bakterjologji na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. 

Sekcja  chemiezno- farmaceutyczna uchwaliła: 
Sekcja uznaje niezbędną potrzebę zaprowadzenia 
na Wszechnicach i Politechnice stałych kursów 
badania artykułów spożywczych, obowiązkowych 
dla farmaceutów i tych chemików, którzy pragną 
uzyskać kwalifikację na chemików, kontrolujących 
jakość żywności. 

Wnioski sekcji geologicznej referował dr Kont- 
kiewicz, a zaś zoologicznej przedłożył prof. Dy- 
bowski. 

Dr Królikowski referował uchwały sekcji we- 
terynarskiej: Sekcja uchwaliła, na podstawie ko- 
rzystnych wyników, otrzymanych w ostatnich cza- 
sach ze szczepianką Cieszkowskiego w Rosji, oraz 
ze szezepianką Pastenrowską na Węgrzech, prze- 
ciw wągłikowi, poczynić odpowiednie kroki o wy- 
jednanie funduszów, celem przeprowadzenia pró- 
bnych szczepień na bydle w okolicach nadwiślań- 
skich, naddniestrzańskich i nadbużańskich. 

Na tem zakończono formalne czynności Zjazdu, 
poczem prof. dr Emil Dunikowski, jako jeden z 
prezesów Zjazdu, wygłosił mowę pożegnalną, w 
której przedewszystkiem prosił o pobłażliwość dla 
komitetu gospodarczego, jeżeli nie spełnił zadania 
swego tak, jak go spełnić zamierzał. Mowcea, pe- 
wny, że Zjazd przedewszystkiem tę korzyść przy- 
niesie, iż stwierdzi, że naród polski pod względem 
pielęgnowania nauk przyrodniczych i wiedzy lekar- 
skiej nie stoi w tyle, lecz Śmiało dotrzymuje kro- 
ku innym narodom kulturnyra, pożegnał zgroma- 
dzonych wyrazami: „Do widzenia za trzy lata w 
Poznaniu — a daj Boże, kiedyś i — w Warsza- 
wie! (Oklaski). 

Nakoniec przemawiałi jeszcze: Wł. hr. Dzie- 
duszycki, p. August Gorayski i jeden z gości war- 
szawskich. Imieniem zaś Poznańczyków pożegnał 
zgromadzenie dr Szuman z Torunia, przypominające 
prośbę o przybycie na Zjazd za trzy lata do Po- 
znania. Wreszcie prezes prof. dr Obaliński z Kra- 
kowa zamknął Zjazd. 


Z PROWINCJI. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 
Lutcza 20 lipca. 


Pod świeżem i radośnem wrażeniem kreślę tych 
słów parę. Dnia 18 b. m. odbyła się w parafji 
dobrzechowskiej rzadka, wielka. a budująca uro- 
czystość. Oto w domu najzacniejszego kolegi, ks. 
Karola Fiszera, praepuzyta i kanonika, zebrało się 
11 kolegów, którzy przed 25 laty w Przemyślu, 
z rąk Ś. p. ks. biskupa Manasterskiego, święcenia 
kapłańskie otrzymali. Szesnastu ich było, ale czte- 
rech już w Bogu spoczywa. Same to dusze szla- 
chetne, gorliwi pracownicy, na dziś wszyscy sa- 
moistui duszpasterze, w gorliwej pracy posiwiali. 
I my, starsi ich bracia, sąsiedzi, z ks. dziekanem 
Pabczyńskim i ks. jubiłatem Zwolińskim, prob. z 
Dukli, jedynie miłością wiedzeni, wzięliśmy udział 
w tej uroczystości. Dzień 17 lipca, to dzień zja- 
zdu jubiłatów, dzień gorących wstępnych modłów, 
18 lipca właściwa uroczystość. W parafji Dobrze- 
chów prawdziwy odpust: ludek boży, by oddać 
cześć Bugu, a uczcić proboszcza i jego współbraci, 
od świtu zapełnił świątynię, setki w tej intencji 
się spowiada, a na czele jubilaci dają przykład 
wiernym. Sumę uroczystą eelebruje druh najstar- 
szy wiekiem i urzędem, kanonik i dziekan, ks. 
Biały z Przeczycy. Koledzy mu asystują. Słowo 
boże wygłasza znany mówca ludowy, ks. Pastor, 
poseł do Rady państwa. 

Ach jak budujące ks. Leon przemawiał! Dość, 
że nietyłko lud płakał, ale i my kapłani, szeze- 
gólniej gdy do Pana Zastępów zawołai: „Oby nam 
żadna z powierzonych owieczek nie zginęła, bo za 
każdą duszą przed Bogiem zdamy rachunek!* Ko- 
ścielną uroczystość zakończono solenną procesją. 
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Lecz i o ciele całego gremium: kolegów, sa- 
siadów, współkolatorów i świeckich, z lat szkol- 
nych. towarzyszy, pamiętał ks. Karol. Dał serce — 
posiłił ciało. W toaście pierwszym i o naszych do- 
brodziejach, t. j. o ks. arcypasterzu Soleckim, © 
ks. rektorze Skwierczyńskim, ojcu eałej djecezji — 
gorąco wspominał. Toastawali potem po porządku 
wszyscy jubilaci, toastowaliśmy dalsi współbraeia 
na ich cześć, życząc złotych godów. 

Kulminacyjnym punktem uroczystości, to życze- 
nia ludu, który wieczór, przy muzyce i ogniach 
sztucznych, z pełnego a prostego serca, życzył Ks. 
proboszczowi, a z nim i jego współbraciom. 

Wszyscy rózrzewnieni, nabierając otuchy do 
dalszej pracy, głośnośmy wołali: O ludku wierny 
kochaj tak dalej Boga i twoich pasterzy, a wtedy 
i Kościół i Ojczyzna z ciebie wielki pożytek mieć 
będzie. 

Podniesieni na duchu, posileni na ciele, ściska- 
jąc dłonie ks. gospodarza i jubilatów, pospieszy- 
liśmy do ubogich chatek naszych, by im dać wol- 
ność do pobożnych modłów za zgasłych współbraci, 
które solennie 19 lipca wspólnie odbyli. 

Cześć wam, Bracia, cześć! 
mj [ED "ami ÓYENWYN O RZ PRA" 


Książę Bismarck i jego epoka. 


Jak wiadomo, żelazny książę, przy zdarzonych 
okazjach, zarówno w wielkich mowach swoich, jak 
i dorywezych, lub prywatnych przemówieniach, nie 
skąpił lnśnych wiadomości ze swego życia i dzia- 
łałności. Jest więc odwagą niemałą postronnemu 
pisarzowi iść w zawody z autobjografem. A je- 
dnak dzieła, broszury, rozprawy, opracowywane 
przez powołanych i niepowołanych, mnożą się u- 
stawieznie i znajdują licznych czytelników. Świe- 
żo wydana książka dra Bluma, która jest dopiero 
pierwszą połową pierwszego tomu, zwróciła na sie- 
bie szczególną uwagę i wyjątkową cieszy się w 
Niemczech poczytnością, dlatego mianowicie, że 
autor należy do tzw. „zaufanych“ księcia Bismar- 
cka, i zarówno w Berlinie, jak i w obecnej wiej- 
skiej pustelni, drzwi stały dla niego zawsze otwo- 
rem. Dr Blum równie, jak Lothar Bucher, był 
niegdyś zaciekłym oponentem junkra pomorskiego, 
obaj zaś następnie przedzierzgnęli się w najżarliw- 
szych jego wielbicieli i najbliższych przyjaciół. Nie 
dziwnego, że czytelnik w książce p. Bluma szuka 
wiele interesujących szczegółów z życia żelaznego 
księcia, które tylko bliżej stojącemu przy jego o- 
sobie mogą być wiadome, I w istocie, autor 
tych nadziei nie zawodzi. Wprawdzie praca jego, 
będąca pierwszą częścią pierwszego tomu, obejmu- 
je tylko epokę do odnowienia Bundestagu, obfituje 
ona jednak w różne szczegóły, które rzucają świa- 


tło na naturę i charakter „twórcy jedności nie- 
mieckiej*, 
Bismarck, opowiada dr. Blum, był dobrym 


wprawdzie, ale nie wybitnym uczniem berlińskie- 
go gimazjum w „szarym klasztorze“. Jego świa- 
dectwo dojrzałości, miało stopień 2-gi (dobry), a 
ocena wypracowania łacińskiego brzmiała: oratio 
est latina et lucida, sed non castigata (język jest 
wprawdzie łaciński i jasny, ale nie dosyć jędrny). 
Odznaczał się on brakiem zmysłu artystystycznego. 
Szczególnie nie miał najmniejszego zamiłowania do 
muzyki. Uezono go wprawdzie ra fortepianie, ale 
wnet zaniechano tego, albowiem, jak sam Bismarck 
opowiadał malarzowi- Lehnbachowi: „Łzy mi sta- 
wały w oczach. na widok czarnych kropek z dłu- 
giemi kreskami*. Najmilej słuchał gry na kata- 
rynce, lub na harmonijce, uprawianej wieczorem 
przez chłopców wiejskich. W życiu swojem sły- 
szał tylko raz jeden operę „Trubadur“ i nie mógł 
się dosyć wydziwić, że taki tęgi chłan. jak Man- 
rico, może udawać Don Juana. W- óle nie był 
on zwolennikiem tenorów: W teatrze bawiły go 
szczególnie farsy, Jako student Uniwersytetu w 
Getyndze, podczas trzech semestrów najwięcej u- 
częszezał do knajpy i na salę fechtunkową. Czasa- 
mi tylko zjawiał się w audytorjum dla wysłucha- 
nia prelekcji historyka Heerena. Długi, szczupły, 
przez kolegów zwany „Achiłlesem niezwyciężonym*, 
był wówczas, jako słuchacz prawa przedstawiony 
księciu pruskiemu, późniejszemu cesarzowi Wil- 


helmowi, który zobaczywszy go, powiedział: „Wi- 
dzę, że prawo wybiera sobie słuchaczów, według 
miary gwardyjskiej*. Pomimo to, ów typ prawdzi- 
wego „lamparta", gotowego w każdej chwili za- 
równo do kufa, jak do rapiru i pistoletu. osiadł- 
szy w odziedziczonym majątku pomorskim Kniephof, 
stał się przez czas pewien przedstawicielem mo- 
dnego na on czas „Weltschmerzu*. W okolicy 
znano go z szalonych wybryków i skutkiem tego 
wymawiano jego nazwisko 4 pewną zgrozą. Wczy- 
tywał się głównie w Byrona i Spinozę i popadł w 
pewną apatję religijną, do której przyłączyła się 
powoli imaginacyjna obawa choroby płucnej. Z 
mroków tych wyleczyły go po części pobożne u- 
sta panny v. Thadden-Triglaff, oraz jego wła- 
snej narzeczonej Joanny v. Puttkamer, którą dnia 
28 lipca 1847 r. poprowadził do ołtarza. Pomimo, 
tego, skłonność do melancholji kołatała się w nim 
jeszcze długo. 

Z burzliwej epoki między r. 1847 a 1850 au- 
tor nie podaje wiele nowych szczegółów. Charakte- 
rystyczna jest tylko mowa, jaką Bismarek wygłosił 
d. 2 lutego 1849 r. na zebraniu przedwyborczem 
w Ralthenow, gdzie po rozwiązaniu pruskiego zgro- 
madzenia narodowego, ponownie postawił swoją 
kandydaturę. Oświadczył on bez ogródek, że jest 
krańcowym reakcjonistą, iż jako poseł będzie po- 
przedzał rząd, i wszelkich starań dołoży, aby przy- 
wrócić dobre stosunki między rządem a ludem. 
Przerywał mu wtedy i dogryzał handlarz słomy, 
Heidenpriem, krzykacz i radykał, odwodząc wy- 
boreów. 

— Jakto — wołał — chcecie wybierać Bismarcka ? 
Ależ on po uszy siedzi w długach, on wam głowy 
zawraca a myśli tylko o sobie, aby się wydostać 
z błota. 

— Kogoż tedy chcecie wybrać? — zapytał 
Bismarck. 

— Jedno tylko powiemy — brzmiała odpo- 
wiedź — żadnego Bismarcka nie wybieramy, gdyż 
na samą myśl o Bismarckach skóra mi cierpnie. 

— Jesteście głupcy! — wrzasnął zirytowa- 
ny junkier pomorski. 

— Ho! ho! zobaczymy, kto z nas dwóch mą- 
drzejszy, panie v. Bismarck! — odparł mu zacie- 
trzewiony handlarz słomy. 

Na drugi dzień Bismarck został wybrany. 

Ze stosunków z ludźmi przytacza dr Blum dwa 
nieznane dotąd, a wielce charakterystyczne szcze- 
góły. Pewnego razu zapytał Bismarcka poseł au- 
strjacki o historję medalu ratunkowego, który no- 
sił. Bismarck, objaśniwszy, że to za wyratowanie 
własnego stangreta, dodał sarkastycznie: „Mam 
zwyczaj czasami człowiekowi ratować życie“. Wre- 
szcie interesujące jest pierwsze zetknięcie się że- 
laznego księcia z samym autorem. Było to w par- 
lamencie niemieckim, podczas zaciekłych rozpraw 
nad tem, czy królobójstwo ma być karane śmier- 
cią. Wówczas dr Blum, siedzący wśród nacjonal- 
liberałów, syn Roberta Bluma, który w r. 1848 
swoje liberalne przekonania przypłacił śmiercią 
powstał i oświadczył głośno: „Tak!* W odpo- 
wiedź na ławach demokratów socjalnych rozległy 
się wołania: „Pfuj!“ W kilka minut ks. Bismarck 
polecił wezwać Bluma do siebie. ,„Wezwałem pa- 
na, rzekł, wyciągając ku wchodzącemu rękę, aby 
z nim zawrzeć przymierze nie w interesie żyjących, 
ale umarłego. Onemi nawoływaniami „pfuj!“ checia- 
no spotwarzyć pańską synowską cześć i zagarnąć 
pamięć ojca pańskiego dla siebie. Daję panu do 
rozporządzenia wszelki wpływ, jaki posiadam w 
prasie, aby oczyścić z podobnego podejrzenia tę 
czejgodną postać. Wówczas w r. 1848 i ja byłem 
ohydnym junkrem. Gdybym mógł, byłbym wtedy 
kazał rozstrzeląć panskiego ojca, tak samo, jak 
zgładziłbym Gottfrieda Kinkela, z którym później 
żyliśmy na stopie wzajemnego szacunku. Dziś są- 
dzę sprawiedliwiej. Ojciec pański był bardzo li- 
beralny, ale i prawdziwie narodowy. Gdyby dziś 
żył, siedziałby na tych samych ławach, co i pan“. 

— Od tej chwili przylgnęliśmy do siebie — 
kończy autor. 

Książkę, aczkolwiek zawiera wiele rzeczy już 
znanych, czyta się jednak z wielkiem zajęciem. 
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FEJLE' ON. 
CZARODZIEJSKI TESTAMENT. 


POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO. 
48 (Ciąg dalszy). 


— Pan tyle razy o mało nie umarłeś dla 
mnie i przeze mnie. Teraz na mnie kolej od- 
płacić ci się jadąc... z umarłymi. 

Wypowiedziała to z taką minką figlarną, że 
Murlyton dał się wreszcie przekonać, iż jego 
skrupuły i pewna trwoga zabobonna. były zu- 
pełnie bezpodstawne. Odtąd zatem nic nie prze- 
szkadzało do wykonania zamiaru. Murlyton po- 
stanowił zamówić dwie kabiny na parowcu, 
skoro nadejdzie telegram z Londynu. Tak więc 
ułożono . wszystko ku ogólnemu zadowoleniu. 
Armand prosił tylko usilnie swoich przyjaciół, 
aby starali się ile możności wprowadzić Bou- 
vreuila na trop fałszywy. Czekali potem nie- 
cierpliwie godziny wyznaczonej, aby udać się do 
biura Californian- Timesa i dowiedzieć się, 
co wynikło z ich ogłoszenia? Poszli tam pó- 
żnym wieczorem. Liczba listów, pod literami L. 
P. D. 26. dochodziła do piątej setki: co wyno- 
siło 50 dolarów. prawie drugie tyle, niż im 
było potrzeba. 

— O0 wszechwładna potęgo reklamy! — wy- 
krzyknął Anglik uszczęśliwiony. Tak jak było 
naprzód ułożonem, wzięli z tej sumy tylko 
dwadzieścia sześć dolarów potrzebnych niezbę- 
dnie na zapłacenie depeszy do Londynu. 

W godzinę później, po wysłaniu depeszy 
do swego bankiera, wrócił szr Murlyton do 
hoteln, gdzie go już wyprzedzili Armand z 
Aurettą. Znalazł ich w parloarze. Uradowany 
nadzieją, że wkrótce dostanie pieniądze, An- 
glik wykrzyknął wesoło. ściskając rękę Armanda 
prawie do zgniecenia. 

— Zaczynam wierzyć, że sir 
miljony swego kuzyna ! 

— Ba! jeszcze mamy dużo drogi przed sobą, 
bąknął Lavarede. 

— Eh! ale ty sir jesteś tak dowcipnym i 
pomysłowym, żeś gotów nie tylko świat obje- 
chać z pół frankiem w kieszeni, ale prócz tego 
zdobyć w drodze wielki majątek. 

Armand oddał mu jego serdeczne shake-hand, 
mrucząc z cicha: 

— Jest nas takich z dziesięć tysięcy na pa- 
ryskich bulwarach, którzy po większej części 
żyjemy w obłokach i upajamy się marzeniami... 
Gdybyśmy nabili sobie głowę zbieraniem pie- 
niądzy, nie stałoby ich wkrótce dla panów 
finansistów. 


odziedziczysz 


XVIII. 
The Box Pacific Line Company. 


Susgrawe-Street, jest dość wąską ulicą, któ- 
ra kończy się u portu. nad brzegiem morza. 
Tam jest rodzaj restauracji, a właściwie szy- 
neczku „Pod zupą z ogona wołowego“. 
Tam też jadał zwykle Irlandczyk Vincents, u- 
rzędnik Box'u, o którym wspomniał był Arman- 
dowi uczony Chińczyk z guzami bursztynowemi. 
We wtorek z rana, wystrojony, wyświeżony, u- 
czesany starannie i wyszczotkowawszy należycie 
swoją piękną. ciemną brodę. Lavaróde wchodził 
z miną tryumfatora, pełen nadziei i najlepszej 
otuchy. w drzwi owego szyneczku. Prz 
nie spojrzawszy na nikogo, przez tłam majtków. 
robotników rozmaitych, zajętych w porcie i urzę- 
dników niższej kategorji. którzy obsiedli byli 
stoły w około. Zbliżył się do kantoru. i prze- 
mówił do oberżystki, baby tłustej. z twarzą trę- 
dowatą, czerwoną jak piwonja i wiecznie po- 
tem świecącą, na której suknia mocno ściągnię- 
ta zdawała się pękać na wszystkich szwach. 

— Prosiłbym panią. jeżeli łaska. o wiado- 
mość o pewnej osobie ? 

— Wszystko jest na pańskie usługi — od- 
powiedziała tłusta jejmość. strojąc minki do 
pięknego kawalera i oczy słodko mrużąc, niby 
kot skradający się do garnuszka ze śmietanką. 


— Stokrotne dzięki za tyle dobroci. Nie ma 
pani pomiędzy swoimi gošćmi pewnego Irland- 
czyka, Vincents na nazwisko ? 

— To mój gość codzienny. 

— A czy zaajduje się tu obecnie ? 

Oberżystka przebiegła izbę oczyma i odrzu- 
ciła sznurując kokieteryjnie usta grube jak dwie 
kiełbasy : 

— Jest właśnie. Patrz pan, tam, w tym 
kącie. Ten przy małym okrągłym stoliczku. 

— Sam? 

— Nieinaczej, woli być sam jeden, niż 
wdawać się byle z kim. 

Armand spojrzał na opasłą jejmość takim 
zabójczym wzrokiem, że o mało babina nie 
zemdziała z nadmiaru roskoszy i skierował się 
prosto ku osobistości, którą mu wskazała. — 
Wzrostu małego. podsadkowaty, z włosami ru- 
dawemi, Vincents wciśnięty w jeden róg izby 
zajadał łapczywie śniadanie, czytając przytem 
dziennik ulubiony. Ręce włosem obrośnięte, po- 
ruszały się w tę i ową stronę machinalnie, gło- 
wy bowiem nie podnosił wcale zatopiony w po- 
dwójnem zatrudnieniu. On jeden, tak był zaję- 
ty. że nie zauważył wejścia eleganckiego Pary- 
żanina. 

Lavaróde przysunął sobie stołek najspokoj- 
niej w Świecie, usiadł naprzeciw czytającego i 
jedzącego jednocześnie jegomości, a kładąc rękę 
na dziennik, odezwał się w te słowa: 

— Wszak mam przyjemność mówić z panem 
Vincents ? 

Zapytany zmierzył od głowy aż do stóp 
intruza, który przerywał mu tak ważne zajęcie. 
Był widocznie mocno niezadowolony, że go ktoś 
śmie napastować wśród jedzenia, Lavaróde atoli 
wcale się o to nia troszczył. 

— Nie znasz mnie pan — zaczął — rzecz 
całkiem naturalna... przybywam bowiem prosto 
z Francji. Szukam krewnego, który mieszka tu, 
w San-Francisco. Nazywa się Vincents i ma 
prawo do połowy spadku ze mną. Ten zuch 
opuścił od dawna swój kraj rodzinny. Nie wi- 
działem go nigdy w życiu. Przebiegam tedy 
Frisco wszerz 1 wzdłuż, nagabując wszystkich 
Vincents... Może pan jesteś właśnie tym wła- 
ściwym!? 

— Ja? — mruknął gniewnie zapytany. 

— Phi! wszystko jest możliwem! Zresztą, 
zaraz się przekonamy. Zjem śniadanie jedno- 
cześnie. Przyjemniej prowadzi się w ten sposób 
gawedkę. Czy posiadają tu wino jakie takie ? 

Twarz Irlandczyka zaczynała się zwolna roz- 
jaśniać. 

— Mają, nawet wcale dobre... tylko, że drogo 
kosztuje. 

— Ba! Nie potrzebuję bawić się w oszczę- 
dność... Pan mi przecież nie odmówisz i wypi- 
jesz ze mną lampeczkę, co? 

Teraz Irlandczyk rozchmurzył do reszty obli- 
cze. Bo i jakże mógł robić kwaśną miną na 
człowieka, którego nie znał wprawdzie, ale któ- 
ry przyjechał umyślnie uwiadomić go o jakimś 
spadku i chciał uraczyć biedaka dobrem winem ? 
Na rozkaz Armanda boy, pełniący słażbę około 
stołów, przyniósł jakąś potrawę, stawiając przed 
nimi butelkę wina opieczętowaną i dwa kieli- 
szki. Lavarėde napełnił je natychmiast płynem 
szlachetnym. a trąciwszy się kieliszkiem z swo- 
jem vis d vis: 

— Za pańskie zdrowie! — zawołał wesoło — 
i obym odszukał w tobie kuzyna! Bez komple- 
mentu, ale pańska fizjonomja odrazu mnie za 
serce schwyciła !... 

Współbiesiadnik mrugnął oczami, wychylił 
duszkiem nałany kieliszek i rzekł, mlasaąwszy 
z lubością językiem : 

— Wiuko paradne! Szkoda tylko, że nie 
można go sobie codzień pozwolić. 

. — Możnaby — wtrącił Paryżania, głos zni- 
żając — gdyby tak dostać w ręce spadek... 

— Ah!.. no zapewne... tylko... Teraz za- 
cznijmy o owej sprawie, jeżeli łaska? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NASZE CÓRKI. 
(Ciąg dalszy). 


Oto mniej więcej wszystko, co kobieta zdzia- 
łała na polu naukowem, wymagającem wyższe- 
go wykształcenia. Dorobek, jak widzimy, do- 
tychczas niewielki. Zwiększy się on z czasem, 
lecz czy to zwiększenie jest istotnie pożądanen?... 

Posłuchajmy co w tej kwestji powiada cy- 
towana już kilkakrotnie w tym miejscu autorka 
„Myśli kobiety o kobietach“: 

„Głowa rodziny. czy nią jest ojciec. mąż, czy 
brat, ma dosyć do czynienia po za domem. On 
zarabia na chleb: kobieta zaś chleba tego strzeże, 
rozdziela wydaje. 

„Natura, zarówno jak i zwyczaj regułę usta- 
liły; a wszelka zmiana, mocą której matka przyj- 
mowałaby udział w sesjach sądowych lub gieł- 
dowych, albo też odwidzała chorych. a ojciec 
siedziałby w domu, gotował obiad i pilnował 
dzieci, — byłaby stanowczo szkodliwą, jeśli nie 
dla niego samego, to w każdym razie dia obiadu 
i dzieci. 

„Kobiety lekarki — jakkolwiek słuszna cześć 
należy się osobom bohaterskim i ożywionym 
duchem poświęcenia, które zawodowi temu się 
poświęcają, kobiety misjoparki, podróżniczki i 
wogóle wszystkie te, co życie całe spędzają na 
naukach, studjach i oddają się wyłącznie umie- 
jętnościom lub sztukom, byłyi będą zawsze isto- 
tami wyjątkowemi, a sądzić ich nie można według 
regnł ogólnych*. 

„Oi, którzy podżegają kobietę do wystąpienia 
ze sfery rodzinnej, — powiada bardzo słusznie 
Baudrillard, — nie dowodzą bynajmniej. że ją pra- 
wdziwie kochają i szanują. To duchy oderwane, 
uganiające za fałszywym ideałem. Mieszają oni 
obie płci, bo nie mają dosyć delikatnego uczucia, 
by mogli odróżnić wartość każdej z nich z osobna“. 

Krótko mówiąc, nie zaprzeczając szacunku 
bohaterom lub kobietom genjalnym, trzymajmy 
się jednak zdania Groldschmitha, znakomitego 
krytyka angielskiego: 

„Kobiety, ubiegające się o sławę na drodze 
nauk poważnych, jak medycyna, prawo itp., po- 
rzucają obowiązki ich płci właściwe, a wdzierają 
się na pole, które do nich nie należy. Nie mógł- 
bym przebaczyć pięknej kobiecie, gdyby gwał- 
tem chciała dźwignąć maczugę Herkulesa, tak 
samo jak Herkulesowi nie mogę przebaczyć, że 
przyszła mu ochota zaprzęgnąć się do kądzieli“. 


XIII. 


Praca ręczna. 


Dotychczas mówiliśmy o zawodach kobiecych, 
do których potrzebnem jest co najmniej wykształ- 
cenie t. zw. średnie; otwiera ono drogą do stu- 
djów w zakresie literatury, sztuki hiadlu, ni- 
uczycielstwa i innych zajęć, stojących w związku 
z powyżej wymienionemi. 

Jakkolwiek wykształcenie to z każdym niemal 
rokiem staje się przystępniejszem, nie każda 
jednak kobieta posiąść je może. Czasami sprze- 
ciwiają się tomu stosunki rodzinne , zły stan ma- 
jątkowy, niekiedy brak zdolności do nauk. 

Liczba kobiet wykształconych coraz bardziej 
się zwiększa, niemniej jednak zastęp tych, które 
posiadają tylko wykształcenie początkowe, pra- 
wdopodobnie przez długie jeszcze lata stanowić 
będzie przeważaą większość. 

Tego rodzaju kobiety, jeżeli nie mogą zaj- 
mować się gospodarstwem domoewem, zmuszone 
są szukać zarobku w pracy ręcznej. 

Nie znaczy to bynajmniej, że kobieta poświę- 
cająca się pracy ręcznej może obywać się bez 
wykształcenia, dowodziliśmy już bowiem jak da- 
lece jest ono potrzebnem każdemu w ogóle a 
kobiecie w szczególności. Potrzebnem jest już 
nie tylko dla danego zawodu, lecz wprost dla 
własnego zadowolenia, dla podniesienia poziomu 
umysłowego. dla otoczenia koła rodzinnego pe- 
wnym blaskiem i ciepłem, jakiego wykształcenie 
bezsprzecznie dostarcza. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nr. 169 


>GŁOS NARODU«. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 28 lipca. 

Kalendarz kościelny. Dziś Innocentego i 
Wiktora papieży : jutro Kunegundy królowej polskiej. 

Jutro w kościele św. Andrzeja (PP. Franciszkanek) 
uroczystość św. Kunegundy: w kościele św. Tomasza o 
godz. 9 rano wotywa z wystawieniem N. Sakramentu; 
w kościele św. Mikołaja odpust bracki św. Anny. 

W niedzielę w kościele N. P. Marji. kazanie o go- 
dzinie 10 wypowie ks. Krajewski. następnie sumę odpra- 
wi ks. kan. Wojciechowski, 

Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1-zo lipca wol- 
no polować na kozły, a od 15-go bm. na dziką kaczkę, 
dubelta i krzyka. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 4 min. 6, zachód przypada na godz. 
7 min. 26: długość dnia 15 godzin 20 minut. 

Ciepła rano stopni 14. 


Kupujcie tylke u chrześcijan! 


Szanownych Czytelników, których abona- 
ment kończy się w lipcu, prosimy o wczesne 
przysłanie przedpłaty, która wynosi 

Na prowincji : w Krakowie : 
Kwartalnie . 5— zł.  Kwartalnie . 4:— złr. 
Miesięcznie . 170 „ Miesięcznie. 135 , 
Do końca roku 10:— , Do końca roku 8— złr. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 15 ct. 

Wszyscy nowo-przystępujący abonenci, 0- 
trzymają bezpłatnie początek (prawie cały 
tom) drukujacej się powieści „Czarodziejski 
testament". 


* P. minister Jaworski przyjechał wczoraj 
wieczorem z Wiednia do Krakowa, a zaś dziś ra- 
no udał się do Złoczowa. 

* P. delegat Laskowski wrócił wczoraj wie- 
czorem 2 Częstochowy do Krakowa. 

P. Janusz Niedziałkowski, dyrektor budownie- 
twa miejskiego, udał się do Lwowa eelem zasią- 
gnięcia porady lekarskiej u słynnego okulisty, dra 
Wicherkiewicza z Poznania, bawiącego obecnie w 
stolicy z powodu Zjazdu lekarskiego. 

Skazani. Dziennik Poznański ogłasza następu- 
jącą listę osób skazanych „w drodze administra- 
cyjnej” za udział w nabożeństwie, odprawionem 
w katedrze warszawskiej dnia 17 kwietnia b. r., 
w rocznicę wypędzenia Moskali z Warszawy : 

Na 2 lata do gubernji tulskiaj: 1) Gożdzieki, 
2) Otto, 8) Melerowicz, 4) Miłodrowski, 5) Kor- 
czak, 6) Kosmalski. Na 3 lata do gubernji wiat- 
skiej: 7) Miłkowski, 8) Małkowski, 9) Kijewski, 
10) Garszyński, 11) Morawski, 12) Strupf. Do 
gubernji permskiej na 2 lata: 13) i 14) dwóch 
braci Kirkorów, 15) Bobiński, 16) Dembieki, 17) 
Gnus, 18) Żmigrodzki. 19) Malinowski, 20) Fren- 
kner, 21) Domagalski, 22) Czerwiński, 28) Bein, 
24) Gliński, 25) Gastraun, 26) Tyszka. Do Wo- 
łogdy na 3 lata: 27) Jasiński. 28) Muszyński, 
29) Kosobudzki, 30) Psarski, 31) Miszewski IV. 
Do Ufimska na 2 lata: 32) Miszewski II, 38) 
Kiedrzyński, 34) Gutkowski, 35) Szymanowski, 36) 
Zieliński, 34) Rymanowski, 38) Dutkiewiez, 39) 
Białobrzeski. Do Penzeńska na 2 lata; 20 kobiet 
w wieku od 26 — 80 lat, których nazwisk na 
razie podać nie mogę i studentów następujących: 
40) Jędrzejewski, 41) Łącki, 42) Wasilkowski, 
43) Popławski, 44) Szumkowski, 45) Grudziński, 
46) Dąbrowski, 47) Dulski. Do Orenburga na 2 
lata: 48) Sliwiński. 49) Ślewiński, 50) Borowski. 
Do Otoniecka na 3 lata: 51) Zalewski, 52) Jan- 
kowski, 53) Masłowski. Do Astrachańska na 2 
lata: 54) Płoski — reszta nazwisk tamże depor- 
wanych nie jest mi dostatecznie znana. — Do 
Orłowska: 55) Wysokiński, 56) Dylewski, 57) 
Pręgowski, 55) Szamota, 59) Kunczyński, 60) 
Dworzańczyk, 61) Kłoczowski. Do Konstromska: 
62) Zanatowiez, 68) Jędrychowski, 64) Mitkiewicz, 
65) Gurowski, 66) Jeziorowski, 67) Maciejewski. 
Do Symbirska: 68) Załęski, 69) Skolmowski, 70) 
Stilkr, 71) Ślubowski, 72) Koszutski, 73) Syliwa- 
nowicz, 74) Kunicki. Do Kurska: 75) Taubwur- 
cel, 76) Czerkiewicz, 77) Żmudzki, 78) Kuligow- 
ski, 79) Miączyński, 80) Abramowicz, 81) Budha- 


rowski. Do Tambowska: 52) Piaszczyński. 53) 
Rogowski, 84) Bndzyński. 85) Michałowski. 56) 
Habich, 54) Kazanowski. 88) Ilogmajer. Do No- 


wogrodzka: 59) Putkowski, 90, Sajkiewicz, 91) 
Witkowski, 92) Ciechoński, 93) Swiątecki, 94) 
Szemliński. 58-ch na razie nie znam. 

Reszta, t. j. 38 osób jeszcze w więzieniu, z 
tych około 30 ma być zesłanych na lat 4, a zaś 


6—8 ma być sądzenych pod zarzutem „polityczeskij 
demonstracji”. 

Dzieci krakowskie powrócą do Krakowa jutro, 
w niedzielę pociągiem nadzwyczajnym o godzinie 
w pół do 10 rano, jeżeli nadprogramowo pobyt 
ich na Wystawie nie przeciągnie się jeszcze przez 
niedzielę. Dziatwa nasza, jak ze Lwowa donoszą, 
jest zdrowa i wesoła: tak Wystawa, jak w ogóle 
stolica, wywarły na niej nie małe wrażenie, a zaś 
Lwowianom, którzy ją z serdeczną gościnnością przyj- 
mują, podobali się niezmiernie krakowskie dziar- 
skie chłopaki i żywe dziewczęta. 

Do letniego teatru pospieszyła wczorajszego 
wieczora inteligencja naszego miasta na benefis p. 
Danielewskiego w jego „Paryżankach*. Utalento- 
wany artysta był naturalnie przedmiotem częstych 
owacyj, oklaskami publiczności dzielił się jednak- 
że chętnie z godnymi towarzyszami, z p. Nynko- 
wskim i p. Kiernieką. Na zakończenie wesołego 
przedstawienia sympatyczny benefisant opowiedział 
nam krótką historyjkę z „praktyki lekarza damskie- 
go“, a wreszcie na odchodne, uraczył nas „raka- 
mi w gabinecie z fortepianem“. Były to udatne 
monologi, oba wierszem gładko na polskie przeło- 
żone przez p. Danielewskiego, który wypowiedze- 
niem ich dowiódł jeszcze jednego rodzaju swego 
uzdolnienia. Oto przed chwilą niezrównany Oleś- 
Paryżanin, przedstawił się we fraku jaso wybor- 
ny monologista, obok sałonowej elegancji z dozą 
niezwykłej naturalności. 

Dziś p. Danielewski jako Zeisel będzie w „Bie- 
dnej dziewczynie* sekundował Mukiemu-Myszkow- 
skiemu; jutro zaś będzie zabawiał niedzielną pu- 
bliczność Kasparkiem w wodewilu „Jak Kraków 
się śmieje", którego potem teatr lstni już nie wy- 
stawi w tym sezonie. 

Na vrzyszły tydzień, jako nowość, przygoto- 
wano jedną z najulu»ieńszych operetek: atoli gdy- 
śmy wczoraj pytali dyrektora Myszkowskiezo o jej 
tytuł, odrzekł nam na ucho, ż» to na razie jeszcze 
tajemnica, z której życzliwym mu krakovianom 
zrobi miłą niespodziankę podobno już w ponie- 
działek. 

Pierwsza djorama w Krakowie. Jak już do- 
nosiliśmy, znani artyści malarze pp. Damazy, Tetma- 
jer, Witkowski i Zelechowski, na wzór zagzani- 
cznych malarzy, wykonali dużych rozmiarów pierw- 
szą z cyklu djoramę. Obraz przedstawia „Niedźwie- 
dzia przy Czarnym Stawie Gąsienicowym w Ta- 
trach“. Artyści przed objazdem wód i stacyj kli- 
matycznych w Galicji, postanowili wystawić djo- 
ramę w Krakowie. Koło literacko-artystyczne o- 
fiarowuie na ten cel swój lokal. Djoramę oglą- 
dać można od niedzieli (29 bm.) do wtorku w 
godzinach między 10 rano a 8 wieczorem. Na 
kierownika części administracyjnej, artyści upro- 
sili p. Józefa Łozińskiego. 

Z Uniwersytetu. Pp. Ignacy Wróbel, koncy- 
pjent dyrekcji ruchu kolei państwowej w Krakowie, 
rodem ze Starej Wsi w Galicji i Celestyn Tyger, 
rodem z Przemyśla w Galicji, otrzymali na tutej- 
szym Uniwersytecie stopień doktorów praw. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
upiększenia miasta Krakowa, odbyło się wezoraj 
przy niezbyt licznym udziale członków. Dr F. 
Wilkosz, zagaił posiedzenie; po odezytaniu pro- 
tokołu z ostatniego waln»go zzromadzenia okazało 
się, że Towarzystwo liczy jeszcze 112 członków. 
Na wniosek p. A. Steibelta udzielono absolutor- 
jum z 2 rachunków, z dodatkiem zaszczytnego u- 
zoania dla wzorowej gospodarki. Nastąpiły w 7bo- 
ry do wydziału i komisji rewizyjnej, a potem 
wszczęła się dyskusja nad wnioskami członków. 
Towarzystw» piękne przechodzi koleje. W roku 
1888 podało do Magistratu o pozwolenie wysa- 
dzania ulie drzewami, lecz sprawy tej dotąd nie 
załatwiono. Kiosk meteorologiczny ponownie zgru- 


chotany, lipy przy kościele Małgorzaty trzykrotnie 
sadzone — wyrwane, tak samo drzewka na ulicy 
Zwierzynieckiej i t. d. 

Ale mimo tak przykrych stosunków. mimo po- 
wszechnej apatji i obojętności Magistratu, co ludzi 
bezstronnie na rzeczy patrzących, formalnie zdu- 
miewa, Towarzystwo w pół drogi nie ustanie, lecz 
dalej będzie wytrwale pracowało, licząc na to, że 
i obojętni może nareszcie przejrzą, a opieszali po- 
prawią się i przypomną sobie swoje obowiązki. 


Jak przyjmować naszych gości? We Lwo- 
wie odbyło się wczoraj posiedzenie komitetu, któ- 
ry ma zająć się przyjęciem wycieczek gości z Po- 
znańskiego, dalej Polaków i Węgrów z Budape- 
sztn, wreszcie Czechów. Omawiano przedewszyst- 
kiem program przyjęcia Poznańczyków, którzy w 
dniu 31 b. m., o godz. 9 rano, przybywają do 
Lwowa. Po zagajeniu odczytał sekretarz uchwało- 
ny przez komitet ściślejszy, następujący program 
przyjęcia: O godz. 9 rano przyjmie gości z Poznań- 
skiego na dworcu kolejowym prezydent miasta 
wraz z reprezentacją Rady i komitetem. Korpusy 
wakacyjne wystąpią w mundurach i ze swą ka- 
pelą. Orkiestra „Harmonji* powita gości na pero- 
nie. Komisja, wydelegowana przez komitet. wyje- 
dzie naprzeciw wycieczki z Poznania aż do sta- 
cji objadowej i w drodze rozda uczestuikom adre- 
sy mieszkań. Prezydent miasta i prezes komitetu 
witać będą gości na dworcu imieniem miasta, a 
dyrektor, dr Marchwicki, imieniem dyrekcji Wy- 
stawy w chwili przybycia na plac Wystawy. Da- 
lej uchwalono zająć się oprowadzeniem uczestni- 
ków wycieczki także po muzeach: Dzieduszyckich, 
Lubomirskich, przemysłowem i innych godnych 
widzenia gmachach miasta. Członkowie komitetu 
i Rady mają przyjąć uczestników wycieczki do 
swych prywatnych mieszkań, Objad podawany bę- 
dzie w restauracji Baczyńskiego na placu Wysta- 
wy przez cały czas trwania wycieczki oa koszt 
gminy miasta. 

Po przyjęciu tych punktów prozramu bez dys- 
kusji, obradowano dalej nad główuym  zary- 
sem przyjęcia wszystkich dalszych już zgłoszonych 
lub spodziewanych wycieczek na naszą Wystawę. 
Jako ogólną zasadę uchwalono (zgodnie z tem, co 
przed tygodniem (rłos Narodu zaprojektował 
pisząc w tej mierze), zwrócić się zaraz do 
wszystkich większych miast, leżązych 
przy drodze, którą wycieczki do Lwo- 
wa podążać będą, z prośbą o powitanie 
i przyjęcie na dworcach kolejowych. 
Uchwalouo także prosić magistrat o udekorowa- 
nie ratusza i innych gmachów miejskich i wresz- 
cie uchwalono, by komitet był czynnym przy przy- 
jęciu wszystkich wycieczek, aż po koniec Wystawy. 

Naczelnik magazynów kolejowych, zawiadomił 
prezydjum komitetu, by w sprawie przyjęcia na 
dworcu porozumiano się z dyrektorem ruchu kolei 
państwowej, ponieważ według najnowszego rozporzą- 
dzenia geuer. dyr., przyjęcia z muzyką mogą się 
odbywać na peronie, tylko za specjalnem zezwole- 
niem dyrektora. Przepisy te wydano ze względu 
na bezpieczeństwo ruchu. 

Opróżnienie mieszkań. Magistrat zarządził pod 
l. 17 przy ul. Sebastjana, opróżnieuie mieszkań 
piwnicznych, jako w najwyższym stopniu niehygi- 
jenicznych. Lokatorom poleeon» opuścić zajmowane 
mieszkania w 14 dniach. c 

Przygotujmy się! Redaktor Dziennika Po- 
znańskiego, p. Dobrowolski, zawiadomił gminę m. 
Krakowa, że Wielkopolanie, udający się 31 b. m. 
na Wystawę lwowską, zatrzymają się w naszem 
mieście dopiero w drodze z powrotem a mianowi- 
cie przez trzy dni, t. į. 8, 4 i 5 sierpnia. Gmina 
nasza postanowiła miłym gościom z nad Warty 
zgotować owacyjne przyjęcie. 

* Z Krakowa do Lwowa. (Wyścig dystau- 
sowy cyklistów). Projekt urządzenia wyścigu cy- 
klistów z Krakowa do Lwowa w czasie Wystawy, 
już dawniej zajmował umysły tutejszych amatorów 
kołowego sportu. Dopiero jednakże hojny dar pro- 
tektora krakowskiego klubu, hr. Antoniego Wo- 
dziekiego, ożywił zabiegi i przygotowania i stano- 
wił początek funduszu, z którego pomocą dziś juź 
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przedsięwzięcie to może liczyć na powodzenie, Wy- 
dział klubu wybrał osobny komitet, który się zaj- 
mie przygotowaniami do wyścigu, a jako wynik 
narad tego komitetu, podajemy następujące szcze- 
góły: Wyścig odbędzie się w dniach 7 i 8 wrze- 
śnia t. j. w czasie pobytu cesarza we Lwowie. 
Wyjazd z Krakowa nastąpi po południu dnia 7 
września” o godzinie 4. @dy do przebycia prze- 
strzeni przeszło 360 kilometrów, będzie potrzeba 
około 22 do 28 godzin, przeto we Lwowie na 
Grodeckim, gdzie będzie meta, oczekiwać trzeba 
cyklistów po południu dnia 8 września. Wyścig 
odbędzie się bez względu na pogodę, jednak tylko 
w razie zgłoszenia się najmniej 15 uczestników. 
Na nagrody wyznaczono łączną kwotę 1500 ko- 
ron, a oprócz pięciu nagród honorowych, otrzy- 
mają cykliści, którzy przestrzeń tę przebędą w 28 
godzinach t. z. medale czasowe, srebrne. Starto- 
wać mają polscy cykliści amatorowie, przede- 
wszystkiem zaś członkowie klubu krakowskiego, 
lwowskiego, warszawskiego i t. d. wreszcie wszy- 
sey cykliści zamieszkali w Galicji, w Królestwie 
i W. ks. Poznańskiem, choćby nie należący do 
żadnego klubu ani stowarzyszenia; co do tych je- 
dnak, prawo dopuszczenia zastrzega sobie komitet. 
Do listownych zgłoszeń, które mają zawie.ać 
imię i nazwisko, wiek, zatrudnienie i miejsce sta- 
łego mieszkania cyklisty, ma być dołączona kwo- 
ta 10 koron startowego. Zgłoszenia te należy nad- 
syłać do krakowskiego klubu ceyklistów, w Krako- 
wie ulica św. Gertrudy l. 7. Komitet ustanowił 
na przestrzeni pomiędzy Krakowem a Lwowem T 
stacyj kontrolnych i 10 posiłkowych. gdzie będą 
bufrty przygotowane dla biorących udział w wy- 
ścigu. Urządzeniem i zaopatrzeniem stacyj tych od 
Krakowa po Rzeszów, zajmie się krakowski klub 
cyklistów, od Łańcuta do Lwowa zaś, jak nie- 
mniej urządzeniem przyjęcia cyklistów we Lwowie, 
zajmie się lwowski klub cyklistów. Sa jeszcze w 
projekcie zebrania towarzyskie cyklistów w Krako- 
wie w przeddzień wyścigu, tj. 6 września wie- 
czorem i corso eyklistów we Lwowie, w dniu 
8 września, co do tych jednak dopiero szezegóło- 
wy program wyścigu, który będzie wkrótce vgło- 
szony, zawierać będzie postanowienia. 

Odezwa! Do Panów członków Stowarzyszenia 
galicyjskiego poeztmistrzów, ekspedjentów i ekspe- 
dytorów. 

Koledzy ! 

Jesteśmy: w przededniu ważnej w życiu naszem 
chwili, stanowiącej o naszej i naszych rodzin przy- 
szłości, gdyż, jak wiadomo, Wysokie ministerstwo 
handlu, uwzględniając nasze długoletnie prośby, za- 
mierza nareszcie przystąpić do reorganizacji poczt 
nieerarjalnych. 

Do ankiety w tym eelu zebrać się mającej po- 
wołani będą z grona naszego pocztmistrze, ekspe- 
djenci i ekspedytorowie. 

W tak stanowczej chwili potrzebujemy się na- 
radzić i wspólnie obmyśleć środki dla polepszenia 
naszej doli, aby dać dyrektywę naszym przedsta- 
wicielom, o co prosić mają i co nam dolega. 

Cel ten możemy jedynie osiągnąć, jeżeli się jak 
najliczniej zbierzemy na walnem zgromadzeniu na- 
szego stowarzyszenia, które odbędzie się we Lwo- 
wie dnia 11 sierpnia br. w sali wykładowej e. k. 
Dyrekcji poczt i telegrafów. Dlatego nie zapozna- 
wajcie własnego interesu i spieszcie do Lwowa 
w dniu oznaczonym, mając to przekonanie, że do- 
nioślejszego rezultatu spodziewać się należy, jeżeli 
nasze uchwały powzięte zostaną imponującą liczbą 
głosów obecnych kolegów zgromadzonych, niżeliby 
się to stać mogło wysiłkiem pojedynczych jednostek! 

Kolegu pocztmistrz. 

Dyslokaeja wojsk. W środę przybył z Tar- 
nopo'. na stały pobyt do Lwowa 15 pułk pie- 
chos im. wiel. księcia Nassauskiego Adolfa. 

Nowa stacja telegraficzna. Z dniem 28 li- 
pca -694 otwartą zostanie przy istniejącym już 
urzędzie pocztowym w Bojanowie (powiat Nisko) 
dla powszechnego użytku “stacja telegrafu, z ogra- 
niczoną służbą dzienną. 

Z Drezna donoszą nam, że w d. 22 bm. od- 
był się tam w sali „Musenhaus* wieczór recyta- 
torski, p. Stan. Konopki z Krakowa. Pomimo tro- 


pikalnego upału, przybyła do sali niemal cała 
kolonja polska. w stolicy Saksonji zamieszkała i 
gorąco okłaskiwała piękne produkcje rodaka. 

Związek sokoli urządza we Lwowie 4-tygo- 
dniowy (od 1 do 28 sierpnia 1894), bezpłatny 
kurs tecretyczno-praktyczny dla nauczycieli gimna- 
styki w gimnastycznych towarzystwach sokolich. 
Kandydaci kursu muszą posiadać zasadnicze wia- 
domości z teorji i praktyki nauki gimnastyki, za- 
daniem zaś kursu będzie tylko rozwinięcie i uzu- 
pełnienie tych wiadomości. Nauka będzie się od- 
bywała w sali „Sokoła* lwowskiego pod kierun- 
kiem naczelnika związkowego. Związek zapewni 
bezpłatne wspólne mieszkanie tym uczestnikom kur- 
su, którzy tego zażądają. Zgłosić się bezzwłocznie 
ustnie lub pisemnie u sekretarza Związku. 

Zamach samobójczy we Lwowie. Onegdaj 
wieczorem, o godzinie 9, rzucił się na placu Marja- 
ckim, przed nadjeżdża. ącym wozem tramwaju elek- 
trycznego, w poprzek szyn, czeladnik krawiecki, 
Onyszewski, w zamiarze samobójczym. Na szczę- 
ście, było to blisko przystanku, tak, że przytomny 
konduktor w jednej chwili, wóz zwalniający w 
biegu na 5 kroków zatrzymał. Obecni z obnrzeniem 
rzucili się ku niedoszłemu samobójcy, którego z 
ich rąk strażnik policyjny uwolnił. 

Znowu jeden majątek polski przeszedł w po- 
siadanie komisji kolonizacyjnej. Pisma niemieekie 
donoszą, że p. Różański sprzedał tej wrogiej nam 
instytucji majątek Gwiazdowo pod Pobiedziskami, 
mający 400 ha. obszaru. 

Br. Czedik żeni się. Jeden z dzienników wie- 
deńskich dowiaduje się, że w tych dniach mają 
się odbyć zaślubiny byłego prezydenta kolei au- 
strjackich, z przełożoną pensji dla córek oficerów 
w Oedenburgu. panną Weiss, córką pułkownika. 

Składka na Wawel. W dniu 21 lipea 1894 r., odbyło 
się u p. Ulanowskiej dwunaste ogólne rozbieie puszek 
składkowych na restaurację Wawelu t. j. Katedry i zam- 
ku krolewskiego. Puszki przyniosły i nadesłały następu- 
jące osoby: panie Aleksandrowiez, prof. Browiczuwa, 
Brzezińska, Ciechomska, Estreicher, Grossówna, Halau- 
ska, Hibich, Jakubkowna, Klemensiewicz Helena, Knia- 
ziołucka, Łepkowska, Łopuszańska, Majewska, Małachow- 
ska, prof Marsowa, p. Marsowa, Mirecka, Myezkowska 
z Rzeszowa, Pędzilska (służąca), Pieniążkowa Karolowa, 
Plebanowicz (służąca), Pogonowska, ltosnerowa, Rosne- 
równa, Różycka, Rychtowska, SERN Slosarezyko- 
wa z Oświęcimia, Stowarzyszenie Nauczycielek, Strei- 
tówna, Studzińska Marja, hr. Józefowa Szembekowa, 
Szewczykowa. (C. d. n.) 

Nekrologja. Alfred Feichtinger, rzeźbiarz lat 48, 
zmarł w Krakowie 26 b. m. 


ROZMAITOŚCI. 


Sycylijska tragedja. Z Messyny telegrafują: 
Niejaki Bracchi, stangret markiza Centi z Palmi, 
uprowadził tegoż córkę. W Kalabrji zatrzymano 
parę. Gdy 4 żandarmów eskortowało Bracchiego 
do więzienia, padły dwa strzały i stangret padł 
trupem. To ojciec uprowadzonej zemścił się w ten 
sposób. 

Nie ma gołębi w Wenecji! Rasa gołębi, któ- 
re karmiono na koszt publiczny na placu św. Mar- 
ka w Wenecji, wyginęła prawdopodobnie do szezę- 
tu. Po kilkodniowym sirocco szalała 20 bm. podo- 
bna burza gradowa nad Wenecją, jak dnia 7-go 
we Wiedniu. Spustoszenia są ogromne, m. i. 
uderzył piorun w wieżę kościoła Santa Maria For- 
mosa. Najgorzej atoli wyszli na tem skrzydlaci fa- 
woryci Wenecjaninów i turystów. Na placu św. 
Marka i około stacji kolei żelaznej zabielała ziemia 
tysiącami zabitych gołębi. Kazdy, kto bodaj raz 
widział karmienie tych oswojonych ptaków, kędą- 
cych nieodłączną dekoracją placu św. Marka, prze- 
czyta tę wiadomość ze łzami w oczach... 

Czy skradziony ? W Madrycie kursowała nie- 
dawno pogłoska o kradzieży testamentu Izabelli 
Katolickiej, wysłanego przez rząd hiszpański na 
wystawę chieaguską. Oficjalnie zaprzeczają temu, 
twierdząc, że ów testament, a właściwie kodycyl 
testamentu nadejdzie niebawem z powrotem do 
Hiszpanji. Spoczywa on obecnie w Nowym Jorku, 
w ubikacjach, gdzie znajdują się akta konstytu- 
cyjne Stanów Zjednoczonych i przewieziony zosta- 
nie na okręcie wojennym. 


Zamordowanie „czarownicy“. Ofiarą zabo- 
bonu padła 70-letnia Magdalena Canepa z Izello 
pod Genuą, uchodząca za „czarownicę“. Znaleziono 
ją strasznie zeszpeconą, razami siekiery, z odcię- 
tą głową. 

Ze sportu. W niedzielę w wyścigach w. o na- 
grodę m. Petersburga, 8,000 rs. pierwszą była 
„Aubergine“ L. Grabowskiego, drugim „Granit“ 
pp. Dorożyńskiego i Skarzyńskiego. W wyścigu 
2 w. o nagrodę Piotrowską 1,500 rs. pierwszym 
był „Liliput“ J. Dobregosta, drugi „Thermidor“ 
L. Grabowskiego. W wyścigu 2 w. 100 s. o 1,000 rs., 
przyszły głowa w głowę „Pirat* A. Łazarewa i 
„Josseline* Dorożyńskiego i Skarzyńskiego. 

Dla amatorów kotów Niejaka Marja Danseu, 
kobieta - oryginał z Toczoeckszakos, była szczęśliwą 
właścicielką 30 kotów. Jeden z faworytów zacho- 
rował na wściekliznę i pokąsał wszystkich towa- 
rzyszów. Gdy „kocia mama“ odwidzała swoje fa- 
worytki, rzuciły się na nią i uządziły ją w ten 
sposób, że biedna kobieta lada chwila ducha wy- 
zionie. 

Żołnierz cyklista. W ubiegły czwartek przy- 
był do Serujewa major br. Prochazka z Wiednia. 
Pędził on na bicyklu z szybkością 150 — 200 klm. 
dzienie; cała podróż (1166 klm.) trwała 6 dni. 
Baron P. wraca do Wiednia na Banialukę, Za- 
grzeb, Graz, Zalzburg. 

O zbytku w armji niemieckiej, występując 
przeciw niemu, piszą Mulit. Pol. Blätter. Autor, 
badając przyczyny tego zbytku, znajduje je głó- 
wnie w miljardach. które Francja Niemcom po o- 
statniej wojnie zapłaciła. Cały naród otumanił się 
temi miljardami, zbytek rozwielmożnił się w wszy- 
stkich warstwach społeczeństwa i przeniósł się do 
armji. Dalej porównuje autor obecne stosunki woj- 
skowe z temiż stosunkami w starym Rzymie po 
drugiej wojnie punickiej, od którego to czasu za- 
czął Rzym upadać. Upojenie wzięło górę nad ro- 
zumem, puhar trucizny roskoszowej odurzył naród, 
który się zbyt szybko do tego napoju przyzwyczaił. 
Wzrastały pretensje bez względu na to, że dochód 
im nie odpowiadał, to też w ściślejszej i szerszej 
dziedzinie nastały kłopoty, niedostatek, bieda, a za 
tem ustawicznie wzrastające niezadowolenie. W 
Niemczech, podobnie jak w ówczesnem państwie 
rzymskiem, nie ma moralnej siły, któraoy wystąpiła 
przeciw temu złemu. — W tym duchu odzywa 
się autor de swoich ziomków, wołając o naprawę. 
man E å "ge twin. E 


HUMOR. 
Na stacji kolei żelaznej. 
Szmul: - „Witam! witam jasnego panu — już nam 


tęskno przez jasne pana, ja ciągle miślałem o jasne pa- 
nu — nawet dziś — to przez całą noe chodził mi pan 
po głowie*. 

Pan Jan: — „A toteż nie dziwię się, że mam takie 
zabłocone buty“. 
M 


OSTATNIA POCZTA. 


Z Wilna piszą: „W przeszłym miesiącu ob- 
jeżdżał gubernją wileńską, razem z gubernato- 
rem, bar. Grewenicem, jenerał Orżewskij. Wszę- 
dzie, dokąd przybył, wstępował naprzód do 
cerkwi. Przyjmowali go popi ze czcią wpra- 
wdzie, ale bez szczególnych honorów. Za 
to w Dziśnie, mieście powiatowem, proboszcz 
katolicki i zarazem dziekan, ks. Bonedykt Szym- 
kiewicz, zawstydził wszystkich popów. Na przy- 
bycie p. Orżewskiego kazał dzwonić we wszyst- 
kie dzwony i pozapalać wszystko światło w ko- 
ściele; sam zaś, ubrany w kapę. z wikarjuszem, 
któremu także kapę przywdziać kazał i ze słu- 
żbą kościelną w komżach, z krzyżem, kropidłem 
i kndzielnicą, przez całą prawie godzinę czekał 
przed ogrodzeniem  kościelnem na przybycie 
władcy. Pan Orżewskij. lubo nie wstępuje do 
kościołów podczas objazdu, widząc taką pompę 
dla siebie przygotowaną, nie mógł się oprzeć 
pokusie odegrania roli cara i jak car wszedł do 
świątyni. Proboszcz odprawił potem modły za 
najdłuższe życie dygnitarza. 

„Akt oskarżenia przeciw męczennikom, nwię- 
zionym z powodu Kościoła w Krożach, już z0- 
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stał zredagowany i wydrukowany i sprawa mia- 
ła być sądzona w tym miesiącu, gdy nagle je- 
nerał Orżewskij oznajmił, że sam chce być na 
sądzie i kazał odłożyć sprawę na wrzesień. Jest 
to nowem, krzyczącem bezprawiem , bo jenerał- 
gubernator nie ma prawa wtrącać się do sądów 
i dziwić się należy, że zwierzchność sądowa. na 
zwłokę, a przeto I na dłuższe więzienie niewin- 
nych ofiar zezwoliła. Drugiem bezprawiem, mo- 
że jeszcze gorszem od poprzedniego, będzie, gdy 
jenerał-gubernator będzie obecnym na sądach : 
bo obecność takiego dygnitarza, który jest współ- 
winowajcą gubernatora kowieńskiego, Klingen- 
berga, i interesowanym, musi krępować adwo- 
katów i świadków, na sędziów zaś wywrze na- 
cisk, a tem samem nie może być dozwoloną. 

„Pan Orżewskij razem z Klingenbergiem 
krzątają się już teraz, żeby wyrok po swej my- 
śli przygotować. Do więzień bowiem. w których 
siedzą ofiary ich wściekłości wysyłali ajentów, 
obiecują oni więźniom wolność pod warunkiem, 
żeby według danej instrukcji zeznawali”. 


N. fr. Presse donosi, że stan zdrowia kardy- 
nała Ledóchowskiego jest bardzo groźny. 


Nowoje Wremia donosi, iż ministerjum spraw 
zagranicznych postanowiło usunąć stopniowo z 
poselstw rosyjskich za granicą wszystkich cudzo- 
ziemców, zajmujących drugorzędne posady, i za- 
stąpić ich do dnia 13 stycznia 1895 r. wyłącznie 
poddanymi rosyjskimi. 


W Londynie anarchiści rozrzucili broszurkę, 
na której okładce figurują nazwiska pań: Casi- 
mir-Perier i Carnot, jako protektorek „dobrego 
dzieła“, czyli tego wydawnictwa. Dalej w te- 
kście broszury mieści się odezwa, zachęcająca 
do wymordowania dziennikarzy i posłów anty- 
socjalistycznych. Znaczna ilość broszury rozeszła 
się wśród tłumów, resztę skonfiskowała policja. 


Anarchista Meunier został skazany na doży- 
wotnie ciężkie roboty. 
De w | 


"elegsramy. 

Wiedeń 28 lipca (rano). Wiener Zig ogłasza 
dziś sankcję cesarską dla noweli do ustawy pra- 
sowej. Nadto sankcję otrzymały : ustawa, zezwa- 
iająca na 200.000 złr. zapomogi dla gminy N. 
Sączą i ustawa, wprowadzająca osobny dla kolei 
lokalnycu oddział w ministerstwie handlu. 

Paryż 28 lipca (rano). Senat w jeneralnej 
dyskusji przyjął ustawę przeciw anarchistom 
205 przeciw 34. 

Paryż 28 lipca (rano). Clemenceau 
w pojedynku posła Deschanel. 

Londyn 28 lipca (rano). Z Chin telegrafują, 
że mastąpiła już oficjalna deklaracja wojny. Am- 
basady: chińska i japońska i dziś jeszcze za- 
przeczają temu. 

Petersburg 28 lipca (rano). Przedłużono nad- 
zwyczajne przepisy policyjne na dalszy rok w 
guberujach; Petersburg, Moskwa, Nikołajów, 
Odessa, dalej na Wołyniu i Podolu. 


zranił 


Paryż 27 ilipca. Z powodu napaści deputo- 
wanego Deno x na prasę, dziennikarze postano- 
wili wyzwać Denoix na pojedynek. W imieniu 
prasy stanie wyciągnięty losem Drault, współ- 
pracownik Libre Farole. Ogólnie przypuszczają, 
że Denoix pojedynku odmówi. 

Heidelberg 27 lipca. Na wczorajszych ówi- 
czeniach -wojskowych, w powrotnej drodze do 
koszar, w samo południe 35 żołnierzy padło 
dotkniętych porażeniem słonecznem. Wielu z nich 
zmarło w szpitalu. 

Londyn 27 lipca. Ogłoszono tu bankructwo 
lorda Franciszka Hope, najmłodszego syna księ- 
cia Newcastle. Lord Hope był współwłaścicie- 
lem teatrów lirycznych. Pasywa wykazują sumę 
657,942, aktywa zaś 173,920 funtów szterlin- 
gów. Poszkodowani są przeważnie bankierzy 
londyńscy. 

Londyn 27 lipca. Według wiadomości z Szang- 


Wszelkie papiery wartościo- 

we, banknoty zagraniozne | mode 

p uje | sprzedaje pod aajkerzystnie|- 
szemi warunkami. 


hai, japońskie okręty wojenne bombardowały je- 
dnvcześnie trzy punkty na wybrzeżach koreań- 
skich. W Sóul trwają dalej utarczki pomiędzy 
Japończykami a Koreańczykami. Urzędowych 
wiadomości o wypowiedzeniu wojny dotychczas 
nie ma. W razie, gdyby wieści o działaniach 
wojennych znalazły potwierdzenie, mocarstwa żą- 
dać będą oszczędzania portów, wymienionych w 
traktutach. Gdyby żądaniu nie uczyniono zadość, 
państwa europejskie wystąpią z iuterwencją. 
Poseł chiński w Londynie ma jeszcze nadzieję, 
iż nieporozumienia dadzą się usunąć drogą po- 
kojową. 

Wiedeń 27 lipca. — Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
362'75, Larnderbank 25080, Staatsbahn 351:12, Lom- 
bardy 109 50. 
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GOSPODARSTWO, HANDEL i KOMUNIKACIE, 


Z Towarzystwa rolniczego. Komitet Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego na posiedzeniu. odbytom w dniu 
17 lipca r. b.. zajął się naprzód sprawą zwołania nad- 
zwyczajnego Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego 
w celu dokonania wyboru prezesa w miejsce ś. p. Jana 
hr. Tarnowskiego. a ewentualnie i II wiceprezesa, jeże- 
liby p. Stanisław Homolacs nie chciał uwzględnić prośby 
Komitetu o cofnięcie wniesionej rezygnacji. 

Zebranie ogólne naznaczono na dzień 1 września r. b. 
W dniu tym o godzinie 10 rano ma być odprawione na- 
bożeństwo za duszę nieodżałowanej pamięci Jana hr. 
Tarnowskiego, byłego prezesa Towarzystwa, co ułatwi 
delegatom i członkom Towarzystwa wzięcie wspólnego 
udziału w tem nabożeństwie. 

Towarzystwa okręgowe mają być wezwane do rychłe- 
go przedłożenia wniosków, któreby chciały oddać pod 
obrady Zebrania ogólnego. 

Następnie po odczytaniu i przyjęciu długiego spisu 
szeregu spraw, załatwionych prezydjalnie, przystąpił Ko- 
mitet do dalszego porządku dziennego obrad i powziął 
następujące uchwały: 

Sprawę przymusowego ubezpieczenia bydła od zarazy, 
poruszoną ponownie przez Wydział Tow. rol. okręg. w 
Jaśle, przekazano osobnej komisji, złożonej z pp.: Karola 
Czecza, Stefana Konopki, prof. Leo, prof. Milewskiego, 
Edmunda Piotrowskiego i prof. Walentowicza. 

Podanie p. D. Mandla. dotyczące zmiany w umowie 
międzynarodowej berneńskiej o ruchu kolejowym odstą- 
piono galicyjskim członkom Rady kolejowej. 

Podanie Tow. rol. okręg. w Wieliczce w sprawie zbyt 
wysokiego cła od narzędzi rolniczych, a to z powodu 
niesłusznego włączenia ich do działu maszyn, przekazano 
p. Lippomanowi dla zbadania faktów i ułożenia memo» 
zjału do Ministerstwa. 

Zatwierdzono progtam wykładów wędrownych p. Wil- 
helma Fertiga o wykładach z działu weterynacji. 

Postanowiono poprzeć podanis Tow. rol. okręg. „w 
Wieliczce o obniżenie opłaty od przewozu koleją wapna 
nawozowego. która na bliższych przestrzeniach jest prze- 
szło trzy razy wyższą, aniżeli dawniej. 

Na zapytanie W. c. k. Ministerstwa rolnictwa, co do 
środkow odbytu soli nawozowej przy projektowanym spo- 
sobie sporządzania, postanowiono odpowiedzieć w myśl 
referatu prof. Lubomęskiego, iż sól z podobną przymie- 
szką nie miałaby u nas popytu. 

Sekcję rolniczą wzmocniono trzema nowymi członka- 
mi, powołując do niej pp.: Konopkę, Lippomana i Ze- 
leńskiego, 

Przedłożony przez sekcję hodowlaną projekt użycia 
subwencyj przyznanych za r. 1894, przyjęto w całości. 

Młynarze galicyjscy. Komitet wykonawczy związku ga- 
licyjskich młynarzy wydał następującą odezwę: Zawód 
młynarski i przemysłowość tegoż, wymaga jeżeli nie mo- 
zolniejszej to takiej samej nauki, praktyki i związku za- 
wodowo przemysłowego, jak i inne zawody stanów fa- 
brycznych lub rękodzieła: a jednak dotąd młynarstwo 
nie ma żadnej obrony prawnej, ani żadnej instytucji, 
któraby strzegła jego wspólnych interesów; przeto po- 
wstała u młynarzy galicyjskich myśl zorganizowania się 
w związek i jak wiadomo, został w tym celu wybrany 
komitet wykonawczy. 

Otóż komitet ten przygotowawszy już stosowny sta- 
tut dla związku, postanowił urządzić ogólny Zjazd mły- 
narzy galicyjskich we Lwowie, w dniach 6 i « sierpnia 
br. w głównej sali ratuszowej i zaprasza wszystkich mły- 
narzy i interesowanych młynami do jak najliczniejszego 
udziału w takowym. 

Na Zjeździe tym poruszone będą następujące sprawy: 

Dzień pierwszy 6 sierpnia. 1. O godzinie 9 nabożeń- 
stwo w kościele archikatedralnym, na pomyślność prac 
Zjazdu. 2. O godzinie 10 rano ogólne zebranie w sali 
ratuszowej i powitanie uczestników Zjazdu. 3. Zagajenie. 
4. Wybór przewodniczącego Zjazdu, zastępcy i 2 sekra- 
tarzy. 5. Sprawozdanie komitetu z dotychczasowej dzia - 
łalności swej. 6. Odczytanie statutu dla związku młyna- 
rzy. T. Wybór komisji dla rewizji statutu i przygotowa- 
nia przypuszczalnych zmian, Popołudniu gremjalne zwi- 
dzanie Wystawy. 

Drugi dzień 7 sierpnia. O godzinie 10 zebranie w 
sali ratuszowej. 1. Sprawozdanie komisji i stawianie wnio- 
sków. 2. Uchwalenie statutu dla związku. 3. Wybór star- 
szyzny związku. 4. Wnioski członków. Popołudniu dal- 


Kantor wymiany flji c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


sze gremjalne zwidzanie Wystawy i zakończenie Zjazdu. 
Cel powyższy Zjazdu jest nader ważny dla zawodu i prze- 
mysłu młynarskiego, przeto zaprasza się niniejszem pp. 
właścicielu młynów, dzierżawców tychże i wszystkich 
wszelkiej kategorji młynarzy i starzych młynarzy z Ga- 
licji na ogólny Zjazd, który najniezawodniej odbędzie się 
we Lwowie w dniach 6 i sierpnia br., jednak przyjazd 
uczestników powinien nastąpić już 5 sierpnia. 

Panowie młynarze! Przybywajcie tedv jak najliczniej 
na ogólny Zjazd młynarzy, albowiem złączonemi siłami 
doprowadzić możemy do pożądanych rezultatów, zmie- 
rzających do podniesienia stanu naszego przemysłu i 
sztuki młynarskiej. 


Bochnia d. 26 lipca 894. 
Na dzisiejszym targu notowano. 
Za 100 kilo netto. 


Pszenica 7 —, żyto 5:50, jęczmień 5:20, owies 6—, Ko- 
niczyna —'—. 
Spędzono 397 sztuk bydła, 250 koni, 717 świń. 


, Płacono za 100 kilo żywej wagi bydła 24 zł. —*— 

nierogacizny 37 złr. konie za sztukę od 20 złr. do 250 złr. 
Następny jarmark 8 sierpnia 1894. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Wpan Seweryn Z. w Krakowie. Pyta Szanowny Pan, 
czemu Nowa Reforma wzięła to do siebie, cośmy one- 
gdaj pisali o potwarcach z redakcji Neue Freie Reforme. 
Widocznie koszerny organ z pod Pijarów sam już uznał, 
że taka nazwa słusznie mu się należy, co też, niniejszem 
z zadowoleniem stwierdzamy. 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 27 lipca, 3 godzina 30 min, po poł, 
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NADESŁANE. 
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(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcy, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.) 
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W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A-B 
I. 45, po raz pierwszy w Krakowie Il-ga część 
„ZIEMI ŚWIĘTEJ*. 


W KRAKOWIE. 
W Sobotę dnia 28 Lipca 1894 r. 


| Pierwszy występ p. Władysława Paszkowskiego, 
| artysty scen włoskich. — Siódmy występ p. Cla- 
rissy Cordier, primadonny opery paryskiej. 


FAUST 


Opera w 5 aktach (7 obrazach) pp. Barbier i Carré, muzyka 
K, Gounoda, Przekład polski I. Matuszyńskiego. 


W akcie drugim WALC, układu p. Zaborskiego. 
Orkiestra 13 pp. pod dy1. kap. J. N. Hocka, 
Początek o godz. 7 i pół, koniec o godz. 10 i pół. 
Kasa otwarta od godz. 9—1 i od 3— 8 wieczór. 


najlepszy, djetetyczny i orzeżwiający napój, 
zalecamy przy katarach żołądka, przewodu 
pokarmowego, nerek i chorobach pęcherza 
przez najznakomitszych lekarzy, jako prawdziwy 
Środek uspokajający leczenie wodą karlsbadzką 
i innemi. równie jak następową kurację po 

tychże wodach. (248 1-2) 


w krakowie, Mynek l. 30. 
SF- Zlodenia z prowincji uskdtecz a 
slą odwrotną porzta bez dolatzeaia pr 

. Tu 


wizji 
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Prześliczna ehromolitografja na kartonie. wielkości 14/10 centimetrów, przedstawiająca Najśw. Maxrję Pannę Czesto- 
Boże, zbaw Polskę! chowską, otoczona herbami Polski, Litwy i Rusi w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwrotnej stronie modlitwa 


za ojczyznę, uprobowana przez władzę duchowną. — Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 2 złr. austr. — wyszła 
aż” nakładem księgarni katolickićj Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 
zs. Tamże wyszło: Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył Kapłan Zakonnik, cona 5 ct. — Litanja za nawrócenie Rosjan, cena 2 centy. 
wn Fabryka cukrów poleca E Sy p |- Restauracja F. Wójcickiego M N IEME T7 OGROMNY ZAPAS LAMP 
= Nowość BOMBY “Š „£ N. NIOLECK| Kraków, hotel Pollera : MAR Eok EN de: 
3 M hal Royal pół klo A. 1:20] st h f à A > Kraków Sukiennice Nr. 30, 8 SZA p 
arschal Royal por xlo i. y ni i S ółka Obiad za 75 centow z 4 dań. nowo otworzony skład z c. i k uprzyw. 
gz A. Nowiński Bracka 5. | 3% ; porka Sobota 28 Lipca. Poleca m Re: woja 
R MMMM Wr w Krakowie | | ( Zupa szczawiowa Skład Maszyn do szy- 7 
Bo | 0min, = ujac 1 z | (Oo aa ali ee ie łojant cna) wi R- DITMAR, kraków Rynsk 12. 
; i 10rjańska N | Rosół. kluski grysikowej ! 100 chowa gwa- apy" 
BR. DOBRZAŃSKIEGO| PONN: "orei fy Jajia à le prerasaies |roncja Wypłaty putami, go- | RRDA  Wazalie częściekładowo ziweze do naby 
Bf ulica áw. Jana Nr. 4 Śwież SARNINĘJE > j Muszelka z mózgu tówką rabat, ysy P CENY BARDZO TANIE. © č 
b 7 Mięszanina z mięsa F < 5 = B TESĘ 
zy Uczeń a aA È Sz migs. sos kapark, | Farbiarnia i pralnia SKŁAD PIWA i PORTERU 
z ukończoną )1-gą lub III-cią Rostbeuf angielski chemiczna z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 
E klasą szkół średnich. OSOBLIWY BULION 5 f Wołowa z brusu z mak.| Kraków, róg Karmelickiej i Takowe sprzedaje po następujących cenach: 
w potrzebny jest zaraz do han- A Ż | Wieprzowa z kapustą | Garbarskiej |. 17, przyjmuje Piwo cesarskie 10 ct. | Porter 16 ct 
diu bławatnego z dziczyzny & t Kotlet cielęcy z szpin. | do farbowania, prania lub od- Í 
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o” Józefa Neuwer ta | IE, PORTER IMPERIAL S / sewerynki z owocami jedwabne wełniane, bawel- ET EE ATE mo e ee 
852 Kraków. Ś | Ser, kawa. niane, aksamity, koronki it. p. G. LAZAR. — Kraków. 


| PALĘ ALE angielski, 


niem szkółek, chodowlą ryb i ba- 
żantów. Andrzej Gindaszek, leśni- 
czy w Santomyschel. pow Środa, 
księstwo Poznańskie. 846 2 2 


Mieszkania bardzo wygo- 


Flotenrock 

60 ctm. w piersiach i ka- * 
mizelka kolejowe, 
natychmiast i przy- $ 
stępnie do nabycia. $! 


ósł pracown 


ustro - Węgierskiej za 
pobraniem  pocztowem 
franco i opłatnie, jedną 
4-ro litrową baryłkę 


Sukiennice Nr. k Kolacja z 3 dań 75 ot. Z urzanowan. PIOTR UTELSKI.| ul. fiorjańska |. 25 na dole, obok handlu p. Knorka. 
- C Mężczyzna lat 34 liczący 
iraa spiet nne POR a Za 5 złr. 20 ct. PIEGI 
-"NOoOWa- kuje posa dy za leśniczego lub 611 W. 8. 1512 plamy watrobiane i inne szpecące 
S Z P Ą D Ą cp | rządcę do. gospodarstwa, obznaj- wysyła do każdej miej- skórę znikają zupełnie po 7-mlu 
miony jest dokładnie z zakłada- scowości Monarchii A- dniach bezpowrotnie po użyciu Dra 


CHRISTOFFA znakomitego i nie- 
szkodliwego Ambra-Cremu. 
Prawdziwy tylko w zielono lako- 
wanych Haszk. po 80 ct. 
Główne składy dla Lwowa: apteka 


|| dne, suche i eleganckie, składa- Na | wybornego silnego fran- pod srebrnym orłem Zygmunta 
Wiadomość w Administr. MU jące się z 3 lub 4 pokoi, przed- TYLKO PRAWDZIWE cuk Ruckera; dla Krakowa: apteki E' 
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